
u B. Bierut 
przyiął delegaci• 
kulturalną wykonany plan reczny i dalszy wzrost dobrobytu narodu 
Chin ludowych 

W AfłBZA WA. - Dnia 23 stycz 
nia br. prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut przyjął w Bel­
wederze członków pt"zebywają­

ce; w Polsce rządowej delegacji 
kulturalnej Chińskiej Republiki 
Ludowej z ministrem Kultury. 
Szen Jen-ping, na czele. · Dele­
gacji towarzyszył amb'asador 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
Polsce, Tsen Jun-czuan. 

~:::;-;;.-;;_-~-::;===== 1zwycięstwo twórczej pracy 
Kraju Rad 

Nr 21 (3,198) li SOBOTA, 24 STYCZNIA l953 R. llROK vm. Komun•kał Urzędu Statystycznego ZSRR 
Wy~tawa 
w Pekinie 

poświęcona 

Polsce 

MOSKWA. - W Moskwie opublikowano komunikat Centrrlneg·o Urzędu Statystycznego 

przy Radzie Ministrów ZSRR o wynikach wykonania państwowego planu rozwoju gospoda1·­

ki narodowej Z~RR w 1952 r. 

W Pekinie zosta­
ła otwarta wy-st.a­
wa „Budowa soc­
jalirzmu w Polsce". 
Na zd:eciu: w -mi 
ni,;ter Spraw Za­
izran!cznych Wu 
Hsiu-czuan (drugi 
od lewej) amb.asa 
<lor p;>Js.ki Stani­
sław K:ryluk (tr-ze 
ci od lewej) i prze 
W"OOniczący Komi­
tetu od Spraw Kul 
tury i Oświaty Ma 
Heu-lun (piąty od 
lewej) zwiedzają 

wystaw~. 
Fot - CAF 

Ekonomiści mojq 

MOSKWA. - Na łamach „Praw­
dy" ukazał się artykuł nowojorskie­
go korespondenta tego dziennika I. 
Filippowa. 

W artykule tym autor podsumowu 
je wypowiedzi amerykańskich eko­
nomistów, przedstawicieli kół gospo 
darczych oraz prasy na temat n1e­
bezpieczeństwa nowego kryzysu w 
Stanach Zjednoczonych. 

Filippow stw\erdza m. fn.: 

złudzeń 

Komunikat stwierdza, iż plan glo 
halnej produkcji przemyEłowej na 
rok 1952 wykonany został w 101 
proc 

Globalna produkcja całego prze­
my<>łu ZSRR wzrooł.a w 1952 r. w 
porównaniu z 1951 r o 1 I proc. 

Ob.~zar za.siewów w r 1952 zwięk-

!:ipotlmnie łodzian 
z członkami 
dele#aCJi polskief 

So1idaryzu~emy się 
z uchwałami 
Kongresu Narodów 

W piątek, 23 styeilmia br. odbyło 
się w Łodii 7.organizowane przez 

Łódzki Komitet Obrońców Pokoju 
wielkie zgromadzenie sprawozdaw­
cze, na którym członkowie delegacji 
polskiej na Kongres w Wiedniu: po­
seł na Sejm, Kornelia Plewińska i 
sekretarz Zanądu Głównego ZMP, 
Tadeusz Stnałkowski, pothlelili sie 
z zebranymi swoimi wrażeniami. 

Uczestnicy delegacji opowiadali o 

imieniu, Uczni ekonomiści 1 businessmc.· orzebiegu obrad oraz o swych spo­
ru wola, mówić nie o ;rożble kryzy.u. >trzeżeniach. jakie poczynili w cza­
tecz o pc.wneg-o rodzaju „spadku ko- ,;ie pobytu w Wiedniu. 
niunktury", „depresji", „osłabieniu ak V!itana oklaskami, wchodzi na 
tywnoścl ;ospodarczej" Itp. N1ektó1-~3· 
ekono1niści 1 buslne•smenl przcpowia- mównicę znana literatka Seweryna 
dają, te „spa<lek koniunlctury g-ospodar· Szmaglewska. 
c7.eJ" rozpocznie się ju'i w drugleJ poło· - Nie można mówić o pokoju, nie 
wie bleżaceg-o roku. Inni natomiast Y• 
ważaj:\. że „spadPk ako· wnoścl ;:-ospndar mówb,c o sierotach wojennych -
cuj" nastąpi w roku przyszłym lub też powiedziała m. · in. - Nasza wOtl-
w r. uss. ność, :i:yeie I szczęście okupione zo-
C"Lynląc rMpaczllwe wysiłki, by odsu· . 

nąć zbliżający się kryzys - pisze w za. sta.ło ich sil"roctwem. 1 dlatego tez 
kończeniu ~'illppnw - kola nądzące USA W$Zystkie siły musimy Wl'tężyć dla 
w dal~zym ciąi:u rozdm11chują wyścli: utrwalenia pokoju. 

Wśród znacznej a~e\ burżuuyJnych ~ltroJeń, spychając ekonomikę kraju na Działocz katolicki, red. Konono-
ekonomlstów amerykańskich tottą się droi:ę dałszeJ militaryza.cJI. 
obecnie spory nie • to. ezy kry1.ys eko- z l<ażdym dniem staje się jednak eo· wicz ze „Słowa Powszechnego 
nomlczny nast11pl czy też nie, lecz o to, raz bardzieJ oczywiste, że podobna po· 1 stwierdził, iż walka o pokój jest Je­
Jd!!d:V nastąpi, )ak ęłęboko sięgnie I )ak Utyka prowadzi nieuchronnie ku g-lębo· dną z naJ·szlachetnieJ""zych walk J·a-
dług-o będzie trwać. \ kim w~trząsom w kapltallstyczneJ ;-ospo• . . "' . . ' 

UnikaJ11c Jednak nazywania sprawy !Hl dar~e USA. ką moze człowiek prowadz1c. 

Kuria krakowska 

ośrodkiem szpiegowskim w Polsce 
Proces bandy agentów wywiadu amerykańskiego 

szyl eię w porównaniu z r. 1951 o 
2.765 tysięcy hektarów, przy czym 
obez.ar zasiewów najcenniejszej ro­
śliny zbożowej - pszenicy wzrósl 
w poró\v-n.aniu z 1951 rokiem o 
3.320 tysięcy hektarów. 

W 1952 roku dokonano wielkich 
robót w zakresie rozwoju urządzeń 

irygacyjnych w rolnictwie oraz 06U 

szania b;>gien i gruntów bG1gnistych 
W 1952 r. trwał dalszy rozwój han· 

dlu radz1eck1eqo. 
W c1ąqu 1952 r. sprzedano ludności 

.,. sieci handlu paiistwoweqo 1 si:ióldz •el 
cz~o o 1 O proc. więcej towarów niż w 
1951 r , 

W 1952 r. rozszerzyła się sieć han· 
dlu pafistwoweqo 1 spóldzielczeqo. W 
ciąqu roku otwarto około 7 tys. nowych 
sklepów. 

Licroa robotn ików i urzędników 

zatrudnionych w gospodarce narodo 
wej ZSRR w końcu 1952 r., wynio­
sła 41.7 miliona osób i była więk­
sza niż w końcu 1951 r. o 900 tysię­
cy osób. 

W r. 1952 podobnie jaik w latach 
ubiegłych w kraju nie było bearobo 
ci.a. 
Wydajność pracy robotników za­

trudnionych w przemyśle wzrooła 

w 1952 r. w stosunku do 1951 r. o 
7 proc. 

W r . 1952 w dałsi:ym ciągu pod 
no.sił się poziom kulturalny narodu 
radzieckiego. 

W związku z rozwojem nauczania w 
zakresie szl<oły 7-letniej i średniej, licz 
ba młodzil!Ży uczęszczające) do klas 
od S do IO wzrosła w 1952 r. o prze­
szło 1.500.000, przy czym liczba mło­
dzieży uczęszczające) do klas od li do 
IO zwifilkszyła słę o 1.000.000 osób. 

W wyższych uczelniach (włącza)i\C 
studia korespondencyjne) kształciło s•ę 
w 1952 r. 1.4.\2.000 studentów, tj. o 
85.000 więcej niż w 1951 r. 

Komunikat mówi dalej o wielkich 
osiągnięciach w dziedzinie lecznic­
twa, produkcji lekarstw, instrumen 
tów lekarskich i urządzeń leczmi· 
czych. 

W porównaniu z rokiem 1951 dn-
chód narodowY ZSRR wzró:al w 
1352 r. o 11 proc. 

Wzrost dochodu narodowego u­
możliwił znaczną poprawę sytuacji 
materialnej robotników, chłopów i 
inteligencji oraz zapewnienie dal­
szego rozszerzenia produkcji liQCj.a­
listycznej. 

Poprawa materialnej sytuacji lud 
ności ZSRR znalazła wyraz we wzro 
ści.e nominalnej i realnej płacy ro­
botni•ków i pracowników umysło­

wych oraz zwiększeniu dochodu 
chłopów, z.arówno z uspołecznionej 

goopod.arki kołchozowej, jak i z gos 
poda rki przyzagrodowej i osobistej. 

W wyn iku obniżki cen towarów 
masowego spożycia, wzrostu płacy 
robotników i pracowników umysło­
wych, zwięk1>zania dochodów chło­

pów w pieniądzach i w naturze o­
raz wz,rootu wypłat i ulg dla ludnoś 
ci z funduszów państwowych - do 
chody robotników i pracownilków 
umysłowych w przeliczeniu na j ed­
ną osobę pracującą wzrooły w 1952 
r, w porównaniu z 1951 r. o 7 proc., 
dochody zaś chłopów w przelicze­
niu na jedną osobę pracując~ w rol 
nictwie o 8 proc. 

W podziemiach kurii w Krakow.ie 

niszczały skarby 
stanowiące dobro narodowe 

KRAKÓW - W Krakowie zorganizowana została wycieczka praso· 
wa do piwnic krakowskiej kurii metropolitalnej oraz domów na Wa­
welu, stanowiących włatmość kaipiiuły krakowskiej, gdzie zn.aleziono 

niezwykle cenne dzieła sztuki, księgmbiory, zabytki muzealne., ukryte 
tam przez rodziny owzarnicze. 

Podziemia . krakowskie) kurii metropo I był na niechybne zniszczenie. Piwnica 
fitałnej, czyh tzw. archiwum. mieszczą- bowiem cuchnie pleśnią 1 wilqocią. 
ce się przy ul. Franciszkańsl<1ej 3 - O zbrodniczym wprost stos~nku do tych 
to 4 piwniczne pomieszczenia. Mimo ~f'. dóbr kulturalnych, stanowiących doro­
są one bardzo obszerne, trudno znale:r:c bek I w!asnośc caleqo narodu, świadczy 
przejście między bezładnie ustawiony- również umieszczenie w „archlwum" 
m• oqromnyml skrzyniami, pakami I ku przedmiotów stanowiących bczsprzecz 
frami, które piętrzą się aż po wysoki ną własność kurii... pękatych beczek z 
sufit. kiszoną kapustą I oqórkami. Widzimy 

W dalszym ciągu toczącego siE: I informacje uzyskiwane w kurii, do 
pr-.led Wojskowym Sądem Rejono- winy przyznaje się. 

pracowników (dokładne cyfry), 
w zakładach - nazwa podana. 

Widnieją na nich nazwy maqnackich tu również baterie butelek z winem. 
w pałaców, bądź też nazwisl<a rodów ob· W Jednej z piwnic, w roqu. widnieje 

szarn1czych, Sapiehów, Potocldch. Stad duży otwór w ziemi. Tu wkopana byla 
ntcldch, Krasicldch I innych . Najwięcej ~l<rytka. w której znajdowało się złoto 

Jest skrzyli z napisem: „Leon książę 1 biżuteria - zaliczone. obecnie do ma· 
Sapieha". teria!ów dowodowych procesu qrupy 

wym w Krakowie procesu bandy zeznaJąc o swych kontaktach z ks. Le· 
szpiegów. działających na rzecz wy- lito, którego znal od. roku 1934, oskar:io· 

· d k · k" , i· ny ksiądz Pochop1en początkowo wy-
Wla ~ ~mery ans lego. zema~ a 1 krętnic t szeroko rozwodzi się o przy· 
oskarzen1: ks. Szymonek - wika- padkowych spotkani:s.rb z nim w okre· 
riusz parafii w Rabce, ks. Ja.n Po- Siie przedwojennym, w czasie okupacji 

ehopień i ks. kanonik W~t llfode~~ ~:;~ :!ą wy;~~ó'~~1::',;ę P;::,~!~~s~':nif'i; 
Brzycki - wysocy urzędmcy kuru wspóloskart.onym Lelito. 

metropolitalnej ·oraz Edward Cha- Jednakże w toku dalszych zeznań 

chłicia i Stefania Rospond. oskarżony przyznaje, że już w pierw 

„CENIONY„ KOLEGA szych latach po wyzwoleniu ksiądz 
Lelito na jednym ze spotkań Z'lpo· 

znał go z podziemną działalnością 

SN. 

ltsf~s Szy111onełl poczuwa się do win!!' . 
powoln~m, spokojnym a-losl!m, ważąc iT 

myśli katd• wypowiedziane słowo, składa 
uznania, obrazuJ,ce jego szpleg-ows!<a, 
współpracę 1 „bliskim I cenionym", Jak 
1116wt koleJą ksledzem Lelito. 
Oskarżony zeznaje. że w toku sta­

łego obcowania z ks. Lelito ten ostat­
ni stopniowo wciągał go coraz bar· 
d ziej do współpracy na rzecz: wywia 
du amerykańskiego. l 

Oskarżony zeznaje dalej, że ks. Le­
llto polecił oskarżonemu zni~zczyć 
dowody ich działalnokl szpiegow­
skiej i kontaktów z ośrodkiem mo­
nachijskim, jak np. instt'Ukcje, atra ·· 
ment sympatyczny itp. 

Ks. Szymonek reznał, że znany mu 
był przebieg starań ks. Lelito o prze 
niesienie do Innej parafii w obawic 
przed aresztowaniem. 

INFORMATOR I WSP<>LNIK 
SZPIEGA 

Ksiądz Pochopirń. lat 41, nota­
riusz: kurii met,opolitalnej w Kra­
kowie, który poprzez oskarżonego 
księdza Lelito "·c;półpracował z ban­
dą szpiegowską i przekazywał jej 

Oskarżony zeznaje dalej, że ksiądz 
Lelito poinformował go. iż przesyła 

swe raporty szpiegowskie do ośrod­
ka wywiadowczego uiywa.iąc atra­
mentu sympatycznego 

„I wtedy wspomniał także - ośwla_d· 
cza osl(arżonv - ż~ cb„ialbv mlec wta· 
domo'- ci :t t"r~nu knrli 1 c:i.y cwentttał· 
nie coli h:rm mu nle flow1„<1zlał ·h po· 
wiet1ztałf'm, te owsz.~m 7.~::lrilam s J ę„ . 

„\Vladomośc1 te czerpDlem - zezn•Jf' 
dalej 01k~r-~ony - z dnlrnmontów I <pra• 
Wo>-d'l'll. które napływały do kurii me· 
tropnłit:•l!l~j". 

CZ YlU INTERESOW At.A SIĘ 
KURIA 

Składając dalsze iemanla. osk. ks. 
Pochopień wyjaśnia . że sprawoldd­
nia otrzymywane by~y prie1 kuri1; 
drogą pocztową, bądż t~ż doręczane 

osobiście przez proboszczów I wikanu 
szów poszczególnych parafii. 

Prokurator odczytuje spra.wozda· 
nie Jednego z proboszczów. który 
podaje, ze na terenie je~o para.tli w 
fabryc2 takiej a takiej pracUJe iyłu l 

• 

UO pracowników, w wapiennikach 
ltd. łei nazwa podana - znowu do­
kładne cyfry, na PKP na terenie 
parafii pracuje tylu robotników. 
W fabryce jeszcze Innej - znowu 
dokładna cyfra, naweł ilu ludzi pra 
cuje w spóldzielni, ilu w Ubezpie· 
nzalni Spo7ecznej, i111 w szpitalach i 
w innych Instytucjach. 

(Dal!lzy ciąg na str. 2) 

• 

W•ele skrzyli mieści zabytkową broń: szpieqów ameryka„sklch. 
wysadzane droqim1 kam:eniaml karube· Również w Jednym z dwóch domów na 
le. miecze, sztylety. stare zbroje rycer- W:iwełu, stanowiącym własność kapituły 

skle. ltral<ows!<ie}, niszczał cenny ks11><JOZbiór: 
Oqromną warto~ć przedstawiają sta· rękopisy, zabytkowe księq1 I druki craz 

.-e '<s1ęqi-inkunabuly. kolekcja malowideł - wszystko pocno-
Ten oqromny m<>Jątek, któreqo warto dzące z muzealnych zbiorów rodzir,y 

!ici n1esposób ocenił - jał< orzekła spe· Czartoryskich. 
cjalna komisja, w sl<ład której wchodzi W oczek;wanlu na decyzję sądu. ca­
m. ln. dyrektor Muzeum Narodoweąo w tość zbiorów zabezpieczona został.• na 
Krakowie - Dobrowolski - narażony miejscu przez władze prokuratorskie. 

Na zdjęciu u ąóry: w czasie przerwy, 
pul>ltczność oqłąda dowody rzeczowe 

w postaci dolarów 1 biżutero 

Na zdjęciu ob<>k: widok oqólny piwni· 
cy nr 3. 

~AF - Cot. Zygm. Wdowlńskl 
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G a Ie r i a zdraiców. naro 
Za judaszowe srebrniki dostarczali informacji szpiegowskich wywiadowi 

<Dalszy ciąg re str. 1) Na pytanie to oskarżony odpowia-
da zdecydowanie: Tak. 

Oskarżony ks. Pochopień zeznaje Odpowiedź ta wywołuje oburzenie 
następnie, iź w kurii lic:z.o.no na ewen przysłuchującej się ro:aprawie pu­
tualne zmiany w Polsce w wyniku bliczności. 
konfliktu zbrojnego Stanów Zjedno z kolei Sąd przystępuje do prze­
czonych z państwami demokracji lu- słuchania ks. Brzyckiego. 
dow~j. Głębokie oburzenie wywołuje na ,.all 

Prokurator: '\Vięc wroga postawa ta część zeznań oskarżone::<>.. którn od-

polityczna różniła kurię od pań-1 ~l~~!ieje~lę~~~~~~~~;~ą !"~la~n::;:a1~ 
stwa? ty ze nplegaml z krwawej bandy UPA. 

„ T owarzysk.ie rozmowy" szpiegów 
Oskarżony Brzycki do winy przy­

zaje się, lecz jak stwierdza: „z pew­
nymi zastrzeżeniami". W Zj:!znaniach 
swych nie lubi on używać takich 
słów jak sz,piegostwo, wywiad itp. 
Dlatego też zgłasza zastrzeżenia, 
stwierdzając, że księdzu L1>lito nie 
udzielał informacji s;z;piegowskch, 
lecz informował go w „towarzy­
skich rozmowa.eh". 

Informacje. które interesowały a­
genta amerykańskiego wywiadu ks. 
Lelito. zawr.rte były - jak zeznaje 
oskarżony Brzycki - w 'aktBch, któ 
re c;>n z ramienia piastowanego urzę­
du otrzymywał od kanclerza kuriL 

Wobec naiwnie wykrętnych ze­
znań oskarżonego, prokurator wnosi 
o odczytanie zeznań ks. Brzyckiego 
złożonych w śledztwie. 

Jak wynika z otlczytanych zeznań, ks. 
Lelito nie ukrywał przed oskarżonym 
nrzyckim swych szp!egowskich kontak· 
tó'v z ośrodkiem monachijskim. Ks. 
Brzyckl udzielał ks. Lelito ż:;:\anych in· 
formacji, które napływa!y do kurii z pro 
bost'n' I dzlekanatów. a które osltarżo· 
nemu, jako notariuszowi kurii, b)'IY do· 
stępne. Wiedział on równle-t o sposobach 
przekazywania materiałów szpiegowskich 
prz~z ks. Leli.to za granicę I zwracał w 
związku z tym uwagę na. niebe20f)iec~eń­
stwo uprawllm!a tego rodz„ju prncederu. 

N.a pytanie przewc<lniczącego ó­
skarżony stwierdza. iż odczyt:;iny pt'O 
tokół został przez niego podpisany. 

„Zapobiegliwy" ksiądz 

Na zdjęciu: l<s Br1.y~l(1 \'Vit pr'LY znalezionych u 11iego zaL1asś.ch :ilkohotu. Na 
i.lteiwszym planie aparatv fotog1 afir'zne . 

CAF 

Następnie prokurator wzywa o­
skarżonego ks!ędza Brzyckiego. aby 
spośród stosów dowodów rzeczo­
wych rozj)oznal rzeczy i zapasy, któ­
re wykryto w jego mieszkaniu. 
Wśród ogólnej- wesołości, ks. Brzyckl 

z ołbJ'z~rm!ej m:-asy zgromadzonyc-h ptzcd 
miotów wybiera I rozpozn~Je S\Voje. Na 
oddziełnvch stołach rośnie stos teksty­
liów. stą„nwi~cvch wla.no•ć ks. Bnyc­
kie~o: obok 23 lpmonth•11 m:tterf?.łów we! 
nlanvch - 187 metrów podszewki. 

Na p,Ytanie p l.'okuunor a. lilóre prL.ed­
mioty nie na1eżą do oskarżon.!~o, ks. 
Bcz"1clu wśród powszechneJ wesołości od 
:>Owlada, że tylko karabiny nie należą 
do niego. I na oddzielne mleJ•ce wę­
iruje mlenjp „2apoblegllwego" ks. Briyc­
Tdeg-o. Klika kg hPrl>aty, worek kawy. 
1uż;e blO\szane "pudla cukru, ka\cao, bate­
rie wódek I win, skrzynka papierosów 
itp. 

Przychodzi kolej na skrzynki z lekar­
stwami. I te jak sle okazuje - nałeta­
ły do ks. Brzyckłero. 

Antypolskie wyczyny ks. Brzyckiego· 
Następnie Sąd przystąpił do rm­

patrzenia antypolskiej i proniemiec­
kiej międzywojennej działalności 
osk. ks. Brzyckiego. 

Prokur!ltor cytuje wyjątki z przedwo· 
Jennej prasy, dot~czące dzlałalnoscl ks. 
Brzyckleęo. M. in. .,Echo Beskldzl<le" 

t dnia 2 sierpnia 1SJ6 roku w artykule, 
omawlaJącym działalność ks. Bn;yckie­
ll'.O podaje. te l<s. Brzyck! przyjmował 
Dd miejscowych bogatych Niemców ła­
!'ó,•kl. 

w Innym numerze tero pisma z dnia 
17 października 1936 roku autor artyku­
łu Piotr Olek pisze m. In.: .,Za dużo by-

Io Jut wyczynów antyp11lskich księdza 
prob~.;zcza, aby na tym 06ta.tnlm nie po­
znał się og-ół Polaków". 

W dalszym toku zeznań, oskarżony 
Brzycki pytany przez prokuratora wy 
jaśnia swoje stosunki, łączące go z 
grecko-katolickim ks. Hrabem - a­
res:l!boww1ym nast~e za S'ZlPiego­
stwo na rzecz faszystowskich band 
UP.<\. 
Wyjaśniając na pytania prokura­

t@ra, przyczyny wrogiego stosunku 
kurii do Polski Ludowej, ookarżc>ny 
mówi: 

„Ustosunkowanie się śp. kardynała -
to przecież było wiadome - było reak­
cyjne i wrog-leu. 

PROK.: Skll!d to wynikało? 
OSK.: Przypus>.:czam, te z jego osobl· 

stero nastawienia, z Jego pxzekonan. To 
się odbijało na lrnnferencjaclt, w prze­
mowach do clzfeka.nólv, w p!'?~mowach 
dn nroboszczów. To późnlei szło w die­
cezje. 

I ten prowadził 
„prywatną" 

korespondencję 
Składający z kolei zeznania 28-let­

ni oskarżony EDWARD CHACHLI­
CA o bikiniarskim w:vgl?_dzie, stu­
dent Uniwersytetu Ja.giellońs.kieg0 
pozostawał na usługach wy-Niadu a­
merykańskiego i prze~łał kilkanaście 
raportów szpiegowskich do ośrodka 
wywiadowcze.go w Monachium. 

Na pytanie Sądu, czy przyznaje się do 
winy, oskarżony o.),\·iadcza, że tYlkó 
„CZf,'.5eiowou. W zawiłycl1 i w~·k,!ętnyrh 
wywoda-:h usiłuje <>n przedstawić swą 
szpiegowski\ korespondencję z amcrykań 
sk ' in 0:,\rCldl<iem w lllon"cl':f •tm począt­
kowo j!lko prywatną wymianę Ustów ze 
<wym kuzynem Janem !;'ZJ>?nderem, 
póżnld okn~l11 swe s:i:plegowslne raµor­
ty ja!~o korespondencję do „prasy" eml­
!\'.Uf':<-"'n~J 

T. ŁUSZCZY~SKI LU~O· 
MIERSK: - Zwolnił się Pan na wła 
sną prośbę z pracy z dniem 31. XII. 
ub. r. i obeellie zapytuje, czy w 
związku z Uchwałą ' Rządu z dn.ia 3 
bm. należy Mu się dodatek wyrów­
nawczy za grudzień. Wprawdzie nie 
µkaziały się jeszcze przepisy wyko­
n.a wcze, ale zgodnie z posiadanym 
pr-zez nas wyjaśnieniem, pracowni­
kom, z którymi ~ł rozwiązany 
<:tosunek służbowy przed ·wejściem . 
w życie uchwały - nie należy się 
wyrówm1nie. JedllQCZeśnie nadmi-e­
niamy, że wspomniany dodatek nie 
stanowi podwyżki poborów za gru­
j'Ziień - jak Pan sądzi - wzięto je 
dynie' za podstawę wrobki grudnio 
we netto . przy obliczaniu wyrówna­
nia przeznaczonego dla pracowni­
ków do okresu przyszłych poborów 
(podwyż:sronych). 

* * 
EMERYCI: Należy uzbroić się w 

cierpliwość. Nie ukazały się jeszcze 
przepisy wykonawcze, dotyczące do­
datku wyrównawczego do rent eme­
rytalnych, przekazanych emerytom 
1-3 styczni;i br. Sprawa będzie za­
la~iona w myśl obowiązujących 
przepisów. 

w toku pytań prokuratora, oskarżony czył, ponieważ zdawał sobie sprawę. 
zmuszony Jest jednak przyznać, że z o- ie przechowywvnie ich było r~Zl\ 
trzyinywanej od kuzyna korespondencji, niebezpieczną. W okazyrwanych mu 
pisanej sympatycznym atramentem, jak , 
również z tego, Iż pisywał do niego na dokumentach oskarżony rozpoznaje 
i·óżne adresy w Niemczech I Anglii instrukcje identyczne z ".tymi, jalrie 
mógł zorientować się, że Szponder ma otrzyrriywał w paczkach od swego 
coś wspólnego z wywiadem. kuzyna. Przyznaje też, że wyslal 

Dyspozycje otrzymywane z ośrod- I lącznie do ośrodlca zagranicznego o• 
ka szpiegowskiego oskarżony nisz- kolo 12 raportów. 

Wychowanica „żywego róiaiica 
dziewcząt" 

Jako ostatnią z oskarżonych składa I wysłaniu mu książki otrzymanej od 
zeznania 23-l~ia Stefania Rospond ks. Fudałego. Książkę tę przekaza­
- wychowanica żywego rozanca ła W1:>---półoskarżonemu Ko:walikowi z 
dziewCZf\t, do której z monachijskie- prośrbą, ab! ten wysłał Ją z 1poczty: 
" ś odk w wiadowczego USA w Krakowie. 
„o 0 r . a Y Os.l{arżona ro2lp0Znaje przedstawi<> 
na~chodz1ły ukry~ w paczkach ma- ne jej przez prokura tora dok umen· 
tenały szp1egowsk1e. ty oraz ampułki z atramentem S)Uil• 

Oskartona nie przyznaje się do winy, 
$larając się w swych kłamliwych zezna­
niar.h przekonać Sąd, że była nieświado­
mym narzędziem szpiegowskiej roboty 
swero przyrodnlero brata Jana Szpon­
dera - ag-enta wywiadu USA. 

pa tycznym. Rozpoznaje również · in• 
ne dokumenty znalezione w jej do­
mu, ale usiłuje przekonać Sąd, iż 
rzekomo nie wie skąd wzięły się w 
domu i gdzie były przechowywane. 

Po przesłuchaniu osk. Rospond, Sąd za-

odpowl.adaJ'ąc w dalszym ciągu na rządził rozprawę przy drzwla~h zaml<nię- . 
tych, w celu przesłuchania oakarżonych 

pytania prokuratora, oskarżona przy na okoliczność zbieranych przez nich in-
. formacji szpiegowskich, dotyczących ta-

znaje, ze wysłała -do swego brata jemnlc pnństwowych 1 wojskowych. 
szereg listów oraz pośredniczyła w I (Dalszy ciąg procesu podamy jutro~. 
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Swiat na opak 
Szefowi prasowemu pewnego międzynaro- ostrą notę. Wykazano w niej niebezpieczne 

dowego związku - jeśli się nie mylę chodziło skutki, jakie może wywołać francuski ruch 
tu o ONZ - zdarzyło się ostatnio małe nie- niepodległościowy. 
szczęście: po prostu zwariował. Apelacja Francji do ONZ jest niedopuszczal-

Byl to specyficzny obłęd. Widział i słyszał na, ponieważ Francja ja)rn kraj kolonialny 
stale zupełnie coś innego, niż było w rzeczy- nie posiada własnego rządu, a interesy jej 
wistości. reprezentuje tunezyjska metropolia. 

DOVER. 
Ubiegłej nocy tłum Anglików strącił do mo­

rza trzy czołgi wojsk egipskich, które stacjo­
nują tam dla i;x:hrony kanału La Manche. 

W związku z tym głównodowodzący wojsk 
egipskich zarządził ostre pogotowie i wydał 
szereg surowych rozporządzeń. 

BORDEAUX. 
Lotnictwo okupacyjnej armii ma!r'O'keńskiej 

dokonało wczoraj wielu zwycięskich nalotów 
przeciwko zgrupowaniom francuskich wojsk 
'powstańczych w rejonie górnego biegu Ga-

W gabinetach osobliwości znajdują się Ażeby zapobiec dalszym rozruchom, ogło- ronny. . 
· Zaatakowani powstańcy ponieśli powaŻIU! zwierciadła, w których, jeśli w nie spojrzysz. I szono w Paryżu stan wojenny. Po ulicach pa-

widzisz siebie w ~ycji... stojącego na głowie · ;rolują tunezyjskie wojska i czołgi. 3 traty. 
Otóż mniej więcej w ten sam sposób reago- LONDYN. · GLASGOW. 

wał z powodu pewnych nagłych chemicznych · Rząd m;ński złożył na ręce ang;elskiego Pięć szkockich wsi zostało przez wojska re-
zmian mózg szefa prasowego. premiera ministrów protest przeciwko jedno- publiki Kenii, prowadzące pacyfikację, oto-

Dlatego też i fakty, przytoczone w jego naj ;;tronnemu zerwaniu irańsko-angielskiej urno- czone i oczyszczone z wrogich elementów. 
nowszym biuletynie, który <łnia następnego wy węglowej z roku 1879. Cała ludność została spędzona razem i osa­
przeczytał na zgromadzenJu ogólnym, były zu- Zgodnie z tą umową rząd irański ma pełne jzona w obozie. ponieważ wzbraniała się ona 
pełnie sprzeczne z prawdą: wszystko w nich prawo do eksploatacji wszysttdch angielskich budować w swoich puszczach autostradę dla 
przedstawiono na opak. ·rnpalni węgla. ~zołgów. 

Nie bez zdziwienia słuchali też panowie z Ażeby zapobiec nielegalnemu wywozowi GEORGIA. USA. 
rady tego biuletynu, który brzmiał: węgla z Anglii. rząd irański ogłosił blokadę Czterej biali, którzy zaczepili Murzynkę i 
PARYŻ. wszystkich angielskich portów. Jbrazili ją nieskromnymi propozycjami. skaza-
Tunezyjski generalny gubernator we I W z„.-\ązku z tą notą premier ministrów I ni zostali na śmierć. Czeka ich krzesło elek-

Francji przekazał prezydentowi Auriolowi Churchill u;egł lekkiemu atakowi apopleksji tryczne. . 

Wydano szereg urzędowych zarządzeń. Ce­
lem ich jest sparaliżowanie dalszy~h ekscesów 
białej ludności przez nowe, drakońskie usta­
wy rasowe. 

W Nowym Orleanie nie wolno odtąd korzy­
stać żadnemu białemu z tramwajów miej. 
skich. 

O AL ULU. 
Rząd tej mało dotychczas znanej wyspy, 

położonej na Ol!eanie Spokojnyrri, postanowił 
uznać USA jako swoją bazę i ewakuować całą 
tamtejszą ludność, ażeby mieć miejsce na bu­
dowę lotnisk i obozów wojskowych. 
Zarządzenia te stoją w związku z 'agresją, 

grożącą tej wyspie. 
Rozpaczliwe protesty Waszyngtonu zostały. 

be1 odpowiedzi. .. 

Podczas kiedy szef prasowy, któremu coś· 
przekręciło się w gł{) ie. czytał powyższą 

enuncjację, przed rrmachem obrad zatrzyrriał 
się samochód. 
Był to samochód, który zawezwany. ZO$tał 

przez przewodniczącego międzyna>:odowego 
związku. 

Samochód ten przewiózł nieszczęśliwego 
szefa prasowego dq szpitala dl;,. obłąkanych. 

.Opr. A. 



Nr 'f ~------------------

Ta·m 
gdzie 
„raki" 

- Pracuj, mamusm, spokojnie! 
Mnie tutaj jest bardzo dobrze ..• 

Jest sobota. dzień, w którym mat· wychowawczyni. - Miał krzywicę. 
lc;i przychodzą odbierać: swoje dzie- ale pod wpływem lampy kwarco· 
ci ze tłobkd tygodniowego, aby na- wej, nóżld wyprostowały się Już zu· 
cieszyć się nimi przez niedzielę. pełnie. 
Stanisława Mazur. prządka z ZPB 

im. Liebknechta, po zakończeniu 
pracy na rannej zmianie. szybko 
przybłega po swojego Rysia. Za· 
nim jednak zabierze go do domu. 

* • * 
Najlepszą zabawą dla tych, któ-

rzy jeszcze zmuszeni są siedzieć na 
podłodze przykrytej kocami. są „bu 
dowie" z klocków. Celuje w nich 

- Uaa.a... Ate mi się dobrze spało. No, a tera-z trzeba coś załatwić .•• 

musi zapytać kierowniczkę o stan Andrzejek Borowski, jakby już "' 
zdrowia synka. oglądnąć go ,,ze 12 miesiącu życia ~dradzał zdolnoil 
wszv>tkkh stron", no t wycałowac ci i zamiłowania odziedziczone po 
m11le~o. z!! którym stęskniła siE. natce-murarce. 
przez tydzień . * • • 

I 
Pny 111 PlotrkowskleJ. tam, gdzie •• 

R I j f d konale. Jegc czasów 1a t1\rJI pannszyl się lahrykan• 
ys O CZU e S ę OS ~tf'lnt"rt - dzl~ lll dzieci rohotnlcz~rl> 

rumiane policzki I bystre oczy wska pl'7!f'tywa 1a•lMnle swoje dzłecłń•two 

- ... ;esecze eh.witeczkę człowiek będzie mógł dosiąść swego konika ... 
· 't · kto Tam wychowuje slę najmłodszych oby· 

zują na to. że tran l Wl ammy, - watelj Polski Ludowej na przyszłych JeJ 
re dostaie tu codziennie, dają dobre budowniczych w pięknych pokojach. 
rezultaty w zdrowiu I radości, pod troskliwą opie· 

_ Nie wiem. c...,. dałabym sobie ką wyrastają ddecl, któr~·cb matki I oJ· „„ cow!e spl'koJnie wykonują swe plany 
radę, gdyby nie iłobek - mówL - produkcyjn,. 
PTZe(\lei dzie-cko ma tutaj istny raj, (M. Gorg.) 
a odpłatność za utr&ymanie wynosi 
tylko 18 zł mfoslecznle. 

... * 
Joisl Guzińskiej nie brak nicze­
~ więcej do zadowolenia z jej 
7-miesięcznego życia. Przed chwilą 
nakarmili ją. przewinęli. a. także 
pod~li różową piłeczkę. w którą ~a 
razie tylko się wpatruje. Ale spro· 
bu1:ie jej odebrać tę zabawkę! Bę· 
dzie dopiero kr7.v1<! . .. „ 

- A tu są 11a.„"e „r.aki" - objaś­
nia kierowniczka, gdy wchodzimy 
do nastepnej sali. 

Lecz niektóre „raki' wyłamują się 
już spod „re~1laminu". Nie tylko 
już nie „raczkulq··. lecz całkiem do­
brze biegają! O, tak na przykład 
jak Zbvszek Wybór. 

- Ten chce widocznie nacieszyć 
się swoim• pierwszymi krokami, bo 
bardzo oóźno zaczai chodzić - mówi 

„ 

Str.! „EXPR~S -- 1LUSTROW Al'1Y"' • 
I --~~·;t;; Zeby węglarze 
1

Z--ga-du-j-zgadula: . nie zapomina u „ •• 
• ? Jest na r Tak więc I w Łćdzkl„j PrzP,dzalnl 

J d ł f • Technik normowania. Tkanin o„koracyjnych, p:;>wstale ) o~t~t-e en po ro I przędzalni... nio ze Sród1T1 iejsko-Łódzi<lch Z~k ' adów 
Ze sztoperem w ręku, wśród hu· Prz„mysłu Jedwabnicz„qo, z;om1ast sze 

d ' • • czących obrączniaków stała M iro· ściu pracuje tylko czterech . sznurka-a rugi nie rzy. Olateqo te:!: jednym z pierwszych 
•• • sława Skwark i obliczała czas sznur zadań kierownictwa jest stworzenie z 

"' karzy. pracy sznurkarzy funkcli barqziej a-

Dla Zegof trakcyjnej. A do toqo droqa prowadzi C • Mało Jest w Łodzi przędzalnl, w któ- prz„z al<ord. Właśnie technik nori;i?~a 
rych z„ sznurkarzam1 ni„ byłoby klo· nia oblicza dla nich 1"1orm7. Umo::l :w'<l 
potu. Najważniejszy z nich poleqa na one sznurkarzom z jedn„ strony l"'P­Ma;ster Kowatskl by' zdanUi, że 

jak świat światem, nocna zmiana. w 
fabryce ·nie wyrabiała normy i ~ nie 
ma na to rady ani sposobu, a.by bylo 
inacze3 Na wszelkie uwagi wzruszal 
ramionami: 

tym. :l:e do tej pracy - tak W:\żneJ dla szą, wydajn:ejszą prac~ z druqiej -
pracy prządek - brak chętnych. Przy wzrost zarobków. 
c-.yna? Małe możliwości zarobkow„. - Po wprowadzeniu norm dla. 

- Co mi tu będziecie gadać ... Stary 
fachowiec jestem i wiem, co mówię 
l.nna. rzecz pracou;ać w d.zień, a inna 
w nocy. W nocy produlecja musi być 
niższa i 1uż! ..• 

I dodawał: 

Konkurs kobiecy 
ale ... nie tylko 
dla l{obiet - Ludzie nł1< J)(ltrafiCJ pracować 

dobrze na. nocne; zmianie. Choćbym 
się nie wiem 3a.k stara.l, nic na to nie Zarząd Główny Ligi Kobiet, Sp. 
pomogę. Wyd. „Czytelnik" oraz „Przyjaciół· 

Ale gdy na noc przyszedl majster ka" ogłosiły ostatnio konkurs na u­
Kwiatkowski, okazało się, że zasada twór literacki, o życiu i pracy ko· 
„dla chcącego nie ma nic trudnego" biety. Może to być powieść, opo­
za.triumfovJala w cale; pPlni. Bo pod wiadanie, reportaż, pamiętnik. Te· 
kie'l'unkiem Kwiatkowskieqo nocna mat może obejmować okre.<; pned· 
zmiana. w fabryce nie tylko zaczela wojenny, czas okupacji lub powojen 
wvkonyu;ać normy, ale je nawet sta- ny 
te przekraczała.. Prace konkursowe, opatrzone go. 

Dlaczego? diem, należy nadsyłać do dnia 1 
(M) i~!O ooMad vo - 3JO' 3M czerwca br. pod adresem Zarządu 

·11,op 1!Z ą11r 'ilUQ!JP Jf1ll t>11M0:>1!.td Głównego Ligi ~obiet, Warszawa, 
110,om ayo „<aoo M a, ':>ł!JMC}W 1ro ul. Elektoralna 13. 
·11.1 illilJM oo fliJW 'gtrpJM. a:iJM :ii11r Najlepsze utwory zostaną nagro-

·111ds dzone. I nagroda wynosi 5 tys. zł, II 
···,a lllSJ1!MO]I '.&::>'Ił.Id M tDJ 111Z11m \- 3 tys. zł, IJI - 2 tys zł, IV -
od ·1w~pn1 I ł!f:>JfRpo.ld ais f1!MOSil.I księgozbiór 100-tomowy, V - księ-
-"10! !l(SMO'.lfl1!JMll .1aisr11m og -:- gozbiór 50 tomowy. 

sznurkarzy - mówi na ten tern.at 
naczelny inżvnier Konarczak - spO 
dzlewamy si'ę rychłego zapełnienia. 
hik w obsadzie. Bo gdy ludzie wi­
dzą możliwości Podniesienia zarob­
ków przez wydajniejszą pracę, to i 
czują się lepiej związani z fabryką. 

Te bodżce są przekonujące - na 
dniówce sznurka.rz nie był w stanie 
zarobić wiele, po wprowadzeniu 
norm akordoWYch jego możliwości 
przekraczają 500 zł. 

* * * 
Uchwała rządowa z 3 stycznia br. 

kazała kierownkhvu zwrócić uwagą 
nie tylko zresztą na sznurkarzy. 
Choćby ta grupa ludzi określanych 
nazwą „węglarzy". Niektórzy z nich 
dowożą węgiel do kotłowni, inni pa 
lą w piecach, inni wreszcie należą 
do stałych obsług w fabrycznej ener 
getyce. Mimo że ich praca ożywia 
kotłownię, często były powody do 
niezadowolenia. 

- Wyobraźcie sobie - mówił star 
~Y palacz ze zmiany - parę !lni te­
mu przychodzę wieczorem i patrzę, 
a tu węgla pod piecem tyle, że i mfo 
szkania by nie ogrzał, a eóż dopiero 
fabrykę. Co się okazało? Ano, wę-

J b d 
glarze nie nawieźli paliwa. Posyłaj 

el. p1·erwszy o ,·a . więc nocą po kimie do stajni i zwoź; 
węgiel do kotłowni. Bo węglarze za. 
Pomnieli o tym za dnia ... 

W Stoło"wce fabryczne/· •st;t~~:n~~e'~~ ~zyn!oo~~ink~z~v:;~s 
':{~;~zy m~!~a~YJa~yst~':nmor~l~fó'J..~~!. 

r 

- Czy war&o korzystać ze stołów-, Ale Kaz1·nu·era Sekuła zastanaw1·a Dostarczyli w ciąqu dnia pewną ilość · węqla do kotłown i , ale że ich zarobki 
ki"

0
• ··b· • ła się jeszcze nad inną sprawą. nie są uzależnione od konkretnej ilo 

Sekuła odkłada na chwilę O· - \Vydaje mi się, że przy wlęk ści dostaw, a opiewają za dzień pra-
. k · ta cy, więc może się zdarzyć, źe t "°qo !owe i zastanawia się nad PY • s~ej ilości stołowników można bar- węqla niekiedy zabraknie. Ale dotar-

niem żony Opracowywali właśnie ra dZ:ej urozmaicić jadłospis i obniżyć I Io tu Już kierownictwo, technik nor· 
zem budżet rodzinny i Sekuła. który koszty.„ mowania obliczył stawki akordowe, 

k ta "~b · oł ki · które zachęcą robotników do lep· :;am orzys z ....., reJ st ów w - Słusznie. Nasze wysiłki idą wła l szej pracy a fakty zanledbai1 nie 
miejscu pracy, wie d~konale, że śnie w tym kierunku. W tej chwili powtórzą ;1, już w przyszło~cl. 
orz.yczynla się to do znacznych 05Z· naczelnym zadaniem stołówek stało Chociaż projektu przedstawionego 
czędności w ich gospe><larstwie do- sfę podniesieniem jakości posiłków. \przez dyrekcję Centralny Zarząd 
mowym Pytanie postawione przez fomaga nam w tym własna, rozwi- jeszcze nie zatwierdził, ale już dziś, 
~onę wvmaga jednak zastanowienia jzjąca się tuczarnia, Pomaga syste- w , przededniu wejścia w życie norm 

- Widzisz, Kaziu, dobrze byłoby matycmle stO!!owana oszczędność I akordowych, jeden „węglarz·· goni 
1dybyś i ty mogła jadać oblądy w k ntrola. Zakład Stołówek i Bufe- drugiego. Łatwiej przy tym również 
"laszej stołówce Ale zorientuj się tów przystąpił teł do korzystnego o kontrolę spalania węgla. 
-..,jpierw. jakie tam i::ą obiady. Pra zakupywania produktów na targo. * · • * 
:ujesz od niedawna, 8 wiesz, że sto wl111ł<"ch w terenie. Jednak naJwY Akordy, akordy ... Ale za akOTdem 
tówki bvwają różr.e„. '.latnłej pomote nam przede wszyst- kryje się coś więcej niż sama WY· 

Stanęło wioc na tym, te Kazia Ju kim zwlekszenle Ilości stołownl· dajność i wyższe zarobki. 
tro półdz•e ··"" próbe'' do stołowkl. a ków._ I do tego dążymy. _ Widzicie _ mówił inż. Konar-po pracy zam•asl qotowac w domu. F. K. 
wyn•e•u s111 z motem do 1<tna czak - takie zamiataczki... Czy wy 

Po Skonczonet P'"' Y Kaz•m•era Se wiecie, CO to zna.czy, że ich zar9bki 
kufa udała s•• ao stąlówki._ uzależnione będą od ilości „kursów" 

Mlod• przewijaczka stw1erdz1la, te Budowla i l b ł porcja qulaszu z kaszą 1es1 zupełni~ na sali? Zaoszczędzimy W e e !lWC 
smaczna • dobrze przyrządzona. ny„. 
Zajadając z apetytem. Kazia na· • , • To brzmi aż nlewlaryqodnle, ale to 

. d przv1ozn1 fakt, Na prosty rozum sprawa wyqlą wiązała rozmowę ze sw;vm sąs1.a em da .., ten sposób: prządki w czasie 
Był to właśnie przewodniczący ko- swe1 pracy rzucają zwijki przędzy 
mitetu stołówkowego w ZPB im. pni•e si•ę na podłoqę. a że podloqa jest zaoll-

hl k . d b I"' k W wiona, więc • te zwijki, podeptane w Mare ews 1e„o, O · :..asprza · Y· ci<i_qu dnia, stajo\ się czarne od brudu. 
słuchawszy jej opowiadania o wczo , Zamiataczka, pracufąca na akord za-
rajszej rozmowie z mężem przyznał W gorę miecie przefścia między maszynami 
mu rację. częścieJ niż dotąd i w ten ~posób u-

- To prawda, 7e dobre obiady ratuje w cląqu miesi2ca w1„le przę-„ Radzieccy budowniczowie przystąpi· dzy w porzuconych zwijkach, które 
stołówkowe są bardzo korzystne dla 11 już do montażu szóst„j kondyqnacji będą moqły wrócić do produkcji. 
pracowników. U nas .bywało różnie cz~ści wysokościow„j Pałacu. Brudne. zaoliwion„ - są dla niej 

· J d k Przy budowle Jedn„qo z bocznych stracone. 
z tą jakością obiadow. e na u- skrzydeł - Pałacu Kultury murarze Przykładów innego, lepszego Fty-
chwała rządu o regulacji cen i znie przystąpili już do układania murów lu pracy mogą już dziś dootarczyć 
sieniu s~stemu bonowego nadała o- trzecleqo piętra. wózkarze. Kazimierz Banaszek bo. 

becn: ~~:~n~~:;13..~h z~;;;;1t 1!;~~: * * *' wiem, podobnie jak wielu jego to-
nizowanym przez Zakład Stołówek ; warzyszy pracy, zatrudnionych przy 
Buf„tów zapowiedziano nam, że w dowożeniu przędzy, tylko normom 
najbliższym czasie ' ureqnie znacznej Ło' dzcykolei·arze akordowym 1 swej wYdajniejsze.i poprawie asortyment dań w stołów· I 
kach. Przyczyni się do teqo równ1eź pracy zawdzięcza przec eż wzrOst 
mechanlzacta pracy szersze wylco- • • za.robków o sto i więcej złotych. 
rzystan1e taboru samochodoweqo. roz _„wyc1ę•cam1 . „ budowa tuczarni • systcmatyczr.e p:>d ._ ._ • 

fi I I bufe Technik normowania pracy ma nOSz„nie kwali kac I persone ~ . we wspo'łzawodnictw1e tów 1 stołów„k droc:ią szkolenia. pełne ręce roboty. Bo na warsztacie 
znajd11je się nie tylko sprawa osta-Ogó•nokr arowym tecznego obliczania norm dla sz.nur­
karzy i zamiataczek. Na akord cze. 
kają ludzie z transportu, zwojarze Pracownicy służby elektrotech 

nicznej Dyrekcji Okręgowej Ko 
lei Państwowych w Lodzi zaję­
li pierwsze miejsce we współza 
wodnictwie służb elektrotech. 
nicznych PKP w skali ogólno­
krajowej w III kwartale 1952 r. 
Utrzymali oni w ten sposób 
w swoim posiadaniu sztanda·r 
przechodni. zdobyty poprzednio. 

Drugie miejsce we współza­
wodnictwie za ten okres przy· 
patlło służbie elektrotechnicznej 
DOKP Warszawa, trzecie 
DOKP . Gdańsk. 

Wśród jednostek służby elek­
trotechnicznej najbardziej wy­
różnił się oddział st. Kutno o. 
raz od<:inek. st. Konin. 

i tzw. woziciele ga.rów. Poza tym raz 
po raz, prosto z sal produkcyjnych 
zwracają się do kierownictwa. lu­
dzie, których przy akordowamu po . 
szczególnych grup zawodoWYch po­
minięto i którzy widzą, że i ich 
pracę można wyciągnąć z dniówki 
na wysoko WYdajny akor<;J.. Talk 
więc zwrócili się o akord i ci robot­
nicy, którzy czyszczą maszyny. 

- W tym roku podniesiemy sto­
pień zakordowania prac w fabrycł.'I 
do 76 proc. - zapewnia technik nor 
me wania. 

Oznacza to, ze dalszych kilkanaś­
cie procent :r,ałogi uzyska większe 
możliwości zarobkowe, a zakła.dy -
dalszy wzrost wydajnoi"cL 

. F. B. ~ 



Str. "' 

Na łódzkich scenach 

„Intryga i miłość" 
Fryderyka Schillera 

na deskach 
Teatru Powszechnego 

- w oąóltt pisać, a 
nawet skate na 
areszt. 

Te warunki kształ 
towały śwladomo~ć 
Schillera. Jut w Je· 
qo plerw~zym dra­
macie „Zbójcy" od­
na!duhmy mocne ak 
centy prot•!itU prze 
ciwko ówcz<>snym 
l!ito"1nko,.., społecz­
n2m, Jeqo i:aś .,In· 
tryqa i m.łołt" qo· 
dzi ostro w tyranię 
I samowolę wład­
ców, w Ich okrucień 
stwo, zdzler~tW<>. de 
maskU~e zqniliznt 
moralną c:hyląc~qo 
się do upadku feu• 
dalizmu. 

Niewidzialny w sztu 
ce ksiątę I Jeqo 

Maria Malicka w roli lady MiUford oraz Zbigniew puwa !'fka baron 
J b ' ' ki · k .,. ! k Kalb von Walter są jak a .ons Ja o mars-a e · qdyby uosobieniem 

tyranii. Autor w 
Płomień twórczości Fryderyka Schil· 1 mocnych, oskarłyclelskich o?razach P<> 

ler;a, który rzucił tak wspaniały blask kazujc nam ich nleuł;;łaqane metQdy. 
na literaturę niemiecką. zqasł-niestaty dzięki którym teqo rodzaJ>1 retym u­
- zbyt wcześnie. Schiller tył lcrótko: trzymywał się przy władzy. 
urodził się w roku 1759 - zmarł w 
1805. 

O jeqo tyciu I twórczości oficjalni 
burżuazyjni historycy literatury na­
pisah niezliczoną ilość tomów. Areydzi~ 
la Schillera jak ,.Zbójcy", „Don Carlos", 
tryloqia „\Yallenstein". „Maria Stu.3rt•\ 
.,Dz1ev1rca Orłeańsk3 11 i ,.Wilhelm TełlH 
dcv.:zekały się ąłębokiej I wnikliwej ana­
lizy. Jednakże, omawiając d"qlębnie 
każdy szczeq6ł zwiqzany z życle11'1 auto 
ra „lntryql i miłośći" wielu historyków 
przechodziło bardzo szybko nad pew­
nym momentem, który naJpięknieJ obra 
:t •I• Ideową postawę Schillera: oto za 
sympatię. jaką poeta okazywał rewolu· 
cji francuskiej, Konwent Narodowy w 
Pciryłu obdarzył qo zaszczytnym tytu· 
Iem „citoyen francałs" (obywatel tran­
cuo;ki). 

Zaiste, Fryderyk Schlfler qoQnie za­
s.lutył na to piękne wyn)tnienie. Ma· 
rzył on zawsze o wolności ludów I czło· 
wieka • nlqdy nie móqł się poqodz.tt z 
ustroJem. panującym w teąo 0Jczyżn1e. 

Książęta rozdrobnionych wówczas 
Niem•ec mafą n1eoqr"anlczoną władzę ab 
solutną. Kaidy z nich - Jak nam to po 
kazuje Schitler" w tr"aqedii „lntr)'Qa I 
miłość" - chce mieć swóJ w!asny Wer­
sal 1 tyć w otnczentu wsoanlałeąo dwo­
ru. 

Motnt feudałowie naśladują tryb :ty· 
c1a swoich władcow. podczas qdy lud 
ży1e w nędzy I uc·sku. Mrttszczaństwo 
n1er1"•eckte - w odr-otn1enlu od francu 
sk•eqo - poddaJe się biernie swoiemu 
lo>ow•. a wszechwładza absolutystycz­
nych 1<s1aht 1 i.s1;iż.ątek tłumi w zarod­
l<u lc;o7dą pnstepowa myśl każdą pró· 
b4'1 oooru. po"ii!wiel"'~ Qodnośc•.:l Judzką. 
wyo;ysa z narodu nałcer>nlejsza soki. 

Temu twardemu światu ówczesnej rze 
czywistości chcą się przeciwstawić, syn 
barona Waltera, młody romantyczny 
major Ferdynand i córka muzykanta 
miejskieqo Millera - Luiza. W imię swo 
Jej miłości walczą z despotyzmem tych, 
którzy stojąc u władzy, dla własnych 
celów, ambicji i pr:ze.sądów klasowych 
qotowi są zawsze podeptać szczęście in 
nych. Ale siły są nierówne - młyn pa 
tacowych intryq zmiele bez lłtoścl pró­
by oporu młodych romantyków. Walka 
kończy się śmiercia pary kochanków. 
triumfem zła nad dobrem. co poqł9bia 
Jeszcze traqiczność tej schillerowskiej 
sztuki. 

„lntryqa I mlłośl!", którą Goethe o· 
kreślił Jako · „starcie niewiaryqodneJ 
cnoty małomieszczaństwa z równie nie 

wiar~od~ podłością arystokracji", 
jest - Jak na swoje czasy - pozycJ'l 
wręcz rewolucyjną, a dziś stanowi zna· 
1<om1ty, wsp.-.nlały przy tym w swojej 
fc;irm'e artystycznej dokument z epoki 
kończąceqo się feudalizmu. 

„lntryc;ę I miłość" wystawiono w Te· 
atrze Powszechnym w Łodzi z qodną 
pochwały starannością I pietyzmem dla 
intencji autora. . 

Tak więc Jest w tym przedstawieniu 
I miłość, I lntryqa. To znaczy, te rety· 
serka, Maria Kaniewska podkrdliła 
wszystkie akcenty demaskujące eqolzm I 
I b11zwzqlędno~ć absolutyzmu, nikczem­
nośl! jeqo metod I zqnlllznę moraln;i 
motnych owych czasów, a równocz•ll· 
nie nie zatarła momentów poetycko-ro· 
mantycznych, często patetycznych w 
słowach. jak to bywa u Schillera, ale w 
Istocie qł9bokich i ludzkich. 

Mocny, konsttkwentny, niezrównany 
w masce ambltneqo arystokraty, nlkcze 
m~qo s!uqusa absolutyzmu, był Stanl· 
sław l\ryllńskl Jako baron von Walter. 

Od Marli M;aliekiej, która wystłplła 
w roli faworyty księcia, łady Mlllford. 
młode pokolenie aktorskie uczy! się mo 
:te doskonałej dykcli, wzoroweąo po· 
słuqiwanla się prozą poetycką, znako· 
mi•ej tachnil<i i kultury scenicznej. 

Z wielką szczerością - nie rozbija­
jąc się o patetyczne chwilowo micjsea 
tekstu - odtworzył rolę Ferdynanda 
Ryszard Piekarski. Szc7erośł też, bez­
pośredniość I wdzięk cechowały qrę All 
cJI Racjsz Jako Luizy. 

Ni•wdzi•cZf\a jest postać sekretarza 
Wurma, Zdaje się Jednak, że Olqlerd 
Jacewicz używa zbyt łatwych chwytów, 
ażeby d'-lć widzowi do zrozumienia, że 
qra role „szwarccharakteru". 

Z wi.,,lkim umiarem i pr;:wda przed· 
stawił nam traqedię stareqo Mlłłera Ma­
rian Wojtczak. W roli jeao żony •• zade­
biutowała" na deskach Teatru Powsze­
chneqo. qrająca dotychcz'<s w Teatrze 
Jaracza, Halina Gaił. Gładkim i qiętkim 
dworzaninem był jako marszałek Kalb, 
Z. Jabłoński. 

S~enoąrafla Mariana ..Bcqus-i;i ei;tety· 
c:zna, a Pr7ede wszystkim zqodna ze 
stylem epoki. 

M • . J. 

Skutk• teqo systemu. teqo łamania 
woli człowieka„ odczuł na sobie również 
I mlody Scl\lller kiedy z rozkazu księ· 
ci;> ~arola Euąef\iusza Wirl:emb<"rsl<leq<• 
musiał tako svn wolskoweqo chirurqa 
stud•owat w Ks•ążęcej Akademii Wof 
si..owei prawo. a potem -nedycy~. któ· 
r"a jeqo - wolneqo poetę - zupełni• 
nu• poci;iqała Ą his„or-ła notuje. te ten 
!'am władr.;i :<.;>każe mu potem - podo· 
...,...,,.,. l"k M•knł;1il ł T;:tr";i~owi Sz•wcz~nc" Scena z1'iorowa 

Ustawa MacCarrana 

W USA wenla w 
tycie tzw. ustawa 
Maccarrana. N• 
JeJ podstawie pne· 
prowadza się na. 
obcych statkach 
przybywających do 
kraju dolara bada­
nia załogi i w wy­
padku stwlerdzen.!a 
Jakichkolwiek „wąt 
pllwoicl" - nle wy• 
pusuza. się maryna 
rzy na l'ld. 

Gdyby Kolamb prsyJeebał cl• Ame171d dzlsiaJ-

Dyskutujemyl 
• W jaki sposób zwięk~ć w teatrach frekwencję? 
• jaki system rozprowadzania biletów byłby najdogodniejszy! 
• co zrobić, aby ludzie pracy jak najczęściej odwiedzali teatry? 

Te trzy pytania zadaliśmy na­
szym Czytelnikom zapraszając ich do 
dyskusji. Już parę dni po ukaza­
niu się artykułu napłynęły pierw­
sze listy. Zainteresowanie ponl$ZO­

nym przez nas tematem je.st wiel­
kie. Wypowiadają się robotnicy, 
młodzież, inteligencja. 
Czekając na dalsze -wypowiedzi, 

szczeJ61nie dyrekcji teatrów I rad 
zakładowych, J1amłencaamy dzisiaj 
dwa spośród ołrsymanyeh listów. 

• 
Szanowna Redakcjo! 
J edynq przyczynq slab ej frekwm­

cji w teatrach lódzkich jest zły sy­
stem rozprowadzania biletów ulgo­
wych. 

Przez wprowadzenie sprzeda.iv bi­
letów ulgow11ch bezPo§rednio w ka­
sach, za okazaniem legit11m4c;i zwiqz 
kowvch, frekwencja zwłękBZ'I/ 1i~ 
bez por6t.1mania, bo ludzie pracy 
częktej będq odwiedzali teatTt1. 

Zygmunt Pi9t11 
pracownik ZPB im. Uebknechta 

• • • 

ry. Uważa się, że taki czlowiek nie 
musi chodzić do teatrów, a. jeżeli już 
dostanie ten bilet, to na najgorsze 
miejsce, bo te lepsze biorq urzę­
dnicy. 

A może nie wszędzie tak się dzie­
je, może są wyjqtki, może gdzie itl­
dziej jest inaczej, lepiej ..• 

/ Uważam, że dobrze byłoby, aleby 
bilety do teatrów m.ógl każdy na­
być bezpośrednio w kasie teatro na 
legitymację zwiqzkowq. 

MaTia K-ska 

Co zobaczymy 
na ekranach łódzkich 

w lutym? 
Repertuar filmów, jaki ujrzymy 

w miesiącu lutym na ekranach kin 
łód:zkich, jest bard.ro bogaty i inte­
resujący. 

Pierwszym· z nich będzie film pro 
dukcji włoskiej pt. „Droga nadziei". 

Kochany ,.Expressie"! Fraill}enty szeregu sztuk teatral­
Ponuzvłd s:!!)rswę teatr6to ł do- nych, wystawi.onych na scenach 

brze zl"obileś, bo to jelt bard.i„ najlepszych teatrów Związku Ra­
ważne. dzieckiego, zobrazuje nam film pt. 

Ja bardzo lubię teatr, kocham go! „Wielcy aktorzy małego teatru". 
Niestety, jestem w nim nieczęstym Produkcję filmową NRD repre-
gościęm. Dlaczego? Po prostu jest 
za drogi. zentować będzie film pt. „A po so-

Powiesz, źe btlety ulgowe ••• hm. bocie jest niedziela". 
możliwe, ale ja pracuję już prawie Z życiem naro<lów Wschodu zapo­
rok w pewnej firmie i ;eszcze ntkt zna nas film chiński „Bohaterowie 
mi nie proponował bilet6w do te- i bohaterki" oraz film radziecki 
atru. Owszem, raz zapytałam, czy-
bym nie mogla dostać, to dosta- „Kwiat miłości". 
lam. , . szorstką odpowiedź: nie. Ujrzymy także w lutym pierwszy 

Więcej nie proszę. polski kukiełkowy film w barwach 
Ludzi najniżej uposażonych trak- naturalnych pt. „Wawrzyńcowy 

tuje stę J>TZV rozdztsie biletów z gó- sad". (r) ........................................................................ „ ................... „ ............................................................................... „ ...... „ ........................... .... 

„Szef' z dużą wstrzemiceźliwością wta­
jemniczył chłopc6w w szczegóły a.kej.i, z 
każdym rozmawiając oddzielnie - nie 
ufał żadnemu z rikh: ani Jackowi, ani 
Zbychowi, ani nawet Kazkowi. Nie miał 
jednak innego wyjścia, gdyż ilość mło­
dych ludzi, których mógł użyć w tego ro 
dzaju sprawi.c, ostatnimi czasy skurczyła 
si~ dość znacznie. W prze<:iwnym razie 
nie patyczkowałby się ze swymi podwład 
nymi z Barskiej, gdy ci zbuntowali się 
po raz pierwszy. 

Zadanie Kazka było proste. Gdy ujrzy 
Lut'ka idącego Żurawią od Placu T.rzc<:h 
Krzyży, ma czekać, aż ten zdejmie czap­
kę z głowy. Wtedy Spokorny winień ttzY 
kroć machnąć witką w kienmlm samo­
chodu stojącego na ulicy Żurawiej, bliżej 
Marszałkowski.ej. I to wszystko. Po od­
jeździe samochodu był już wolny. Jeżeli­
by jednak w chwili pojawienia się Lut­
ka spostrzegł w pobliżu milicjantów czy 
uzbrojonych żołnierzy - było to zresztą 
mało prawdopodobne - winien trzykroć 
zagwizdać, machając przY, tym sw~ wit­
k~ . ootro i cz~o, ~ 
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·• 
Na Żurawiej i Kruczej śledził pn.cd. 

kijku tygodniami woźnego z pewnego 
przedsiębiorstwa budowlanego. Więc choć 
„szef" jednym słowem nie zdradził, ja­
kiego rodzaju akcję mają pneprowadzić, 
Kazek był pewien, że dokonają napadu 
na woźnego. 

„Dlaczego przyszedłem?" - pienił się 
na siebie. Teraz mógłby zbiec z ruin i po 
prostu uciec. Lecz CILY wtedy Zenon nie 
da znać do fabryki? ... Wsz~ko było po­
tworne. Umysł chłopca pracował gorącz­
kowo. Co t<rarz robić? Marek mądrze u-
czyinił, lekceważąc pole<;eqic. ,,-!!", 

Zhych przeląkł się wezwania „szefa". 
Po bezsennej nocy pobi.!gł do Marka po 
radę, lecz ten akurat wcześniej niż za­
zwyczaj wyszedł z domu. Jacka też nic 
było. Rozpacz. Zbych przed terminem zja 
wił sic; na um6wionym mi~jscu. Nic 
wszedł jednak w głąb ruin - krążył .po 
ulicy. Postanowił, że-jeżeli nic spostrze­
że żadnego ze swvch przyfaci6ł - on 
te:ż Jti~ !JX)jdzi~ na. ~iórke... ]~żeli jednak 

oni posłuchają rozkazu „szefa" - c6ż ro­
bić? - pójdzie i on. 

Przyszli Jacek i. Kazek. Nie spostrzegł 
Marka, lecz tamten był pewnie w środ­
ku. już wcześniej. Zdumienie ogarnceło 
Zbycha, gdy Marek nie pojawił sice w o­
góle. 

Teraz Moczarski siedział w kucki za 
zamkniętą bramą wypalonej kamienicy 
na Kruczej, przez szparce we wrotach ob­
serwując pustą uliccc. Tędy mają przebiec 
na podwórze trzej młodzi ludzie. - „Już 
będziesz wiedział, którzy to, będziesz wie 
dział" - tłumaczył Zenon. Wtedy miał 
wrota zatrzasnąć żelazną zasuwą i uciec 
co rychlej ruinami na Wspólną. Zbych 
też - jak Kazek - domyślał się celu tej 
historii. Łykał rozpaczliwie łzy: Nie po­
trafił dać sobie· u<ly z tym wszystkim, 
co go oblegało. Jakżeż to było proste 
wtedy, w czterdziestym piątym czy sz6s­
rym, a jak siec pogmatwało później. Nic 
wiedział, c.o robić, brakowało mu odwagi, 
by się sprzeciwić... Poczeka i zamknie 
bramę, ·jak mu kazano. 

~ ~ ,.__ 
Jacek spokojnie wysłuchał objafoień 

Zenona, potwierdził je trzykrotnym „rze 
czywiście". „Szef" kazał mu ze zrujno­
wanych schod6w kamienicy na rogu 
Wspólnej i Kruczej obserwować obie u­
lice, a w razie pojawienia się milicji lub 
uzbrojonych żołnierzy 09tro gwizdać ma-: 
chając trzymanym w ręce prętem. Oczy­
wiście ~wentualnY .. .alairm rnÓj:l _ ąy.nić P"-

piero wtedy - nic wcześniej - gdy z 
Żurawiej na Kruczą wyjdzie Lutek. „Szc 
fowi" napraw<ię musiało brakować ji.17: 
ludzi, skoro do tej akcji użył kaleki, ci~ż 
k~cgo w ucieczce i łatwego do rozpozna­
nia. 

Jacek zrozumiał ~wietnie polecenie. O­
trzymawszy rozkaz stawienia się, obmy­
ślił w nocy plan działania. Nie oglądał 
się tedy na innych. Zajął wyznaczone 
mu stanowisko, pilnie obserwując Kruczą 
i Wspólną. Jak pozostali dwaj koledzy, i 
on był podniecony - lecz nie szarpały, 
nim sprzeczne decyzje jak Kazkiem, nie 
gnębiła bezradność, jak ZbY'Szka. Jacek 
- łatwo przejrzawszy cel akcji - był 
zupełnie zdecydowany ostatecznie zalat-
w.ić rachunki. ~ 

Lutck krążył wok6ł przystanku, jakby 
czekał na tramwaj. Bacznie obserwował 
wysokie wejście do szarego gmachu, któ­
ry jako jeden z niewielu ocalałych z po­
żogi, już w zimie 1945 r. stał się siedzibą 
rozlicznych instytucji samorządowych i 
bankowych: niełatwa była redy obserwa­
cja mnóstwa wychodzących osób. W og6-
le w tym punkcie miasta stale przelewały 
się i kłębiły tłumy. Naturalny tłok skrzy 
żowania wzmacniany był szczeg6lnym za­
gęszczeniem ruchu kołowego, który tutaj 
- u zbiegu Alei Jerozolimskich i Nowe­
go Swiatu - wlewa.ł się w koryto wiadu 
ktu, stanowiącego wtedy jeszcze jedyne 
RPłar.uo.ie z wa.wym, b.rUJtiem :Wisł~ ~ 
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„Czuiność" 
A wię<:, jak widzicie, wasza 

sprawa jest na najlepszej drodze do 
załatwienia. Brakuje tu jeszcze tyl­
ko pewnych danych. Ale ... chciał­
bym was prosić, żebyście na chwilę 
przeszli do poczekalni, bo muszę po­
dyktować sekretarce poufne pismo„. 

Petent. szanując tajemnicę służbo­
wą. posłusznie oddala się. 

Po kilku mi.n.utach znów siedzi 
przy biurku vis a vis dyrektor.a. 

- Na czym żeśmy stanęli? Aha, 
cho·e~1lo więc o uzupełnienie da­
nycI'.. . . . - dyrektor zacZJna prze­
glądać papiery. Ale petent ma naj­
widoczniej pecha - w tym wlaśnle 
momencie rozlega się ostry dzwonek, 
sygnalizujący rozmowę międzymia­
stową. 

Dyrektor przeprasza, podnosi słu­
chawkę i - po szczególnie uprzej­
mym zachowaniu się - J?etent po­
znaje, że dyrektor mówi z „kimś z 
Warsza·\\1y 11

• 

- Stan liczbowy? Zaraz, zaraz ... 
• Tvlko wyciągnę akta ... 

I padają raz po raz liczby, pro­
centy. O ludziach, maszynach. o 

· proje1dach, planach - o sprawach 
już nic tyL~o poufnych, lecz najbar­
dziej t:łjnych. 

Dyrektor najzupełniej widać za­
pomniał, że słucha nie tylko jego 
przełożony na drugim końcu linii te­
lefoniczm;j. lecz również ktoś obcy 
siedzący tuż Gbok ... 

Dz;eła Len~na 
i ksiqżki o Leninie 
- nabędziesz 
w księgarniach 
Domu Ks1ażki 

w związku z u·waJ'lcymi „Dniami Le: 
ninowsk1mi" księgarnie Domu Ksl11zk1 
:zostały zao;>atrzone w ogromny wYbór 
wydawmctw związanych z po.<taclą Wo­
drn Rewolucji PaździernikoweJ. 

Przede w~zystkim należy wymlenl~ 
szczególnie aktualne obecnie nowe wy­
dania pism Lenina, które ukazały się w 
ro'<u 1952. a więc· 

w. 1. Lenin - Dzlela tomy VI i XXIV 
wyd. Ks1ązka i Wiedz.a; 

Lenin I Stalin - O budownictwie par­
tyjnym, tom II, wyd. Kslążka i Wiedza; 

Leniu I Stalin - Rok 1917, wyd. Ksląz­
ka i Wiedza: 

„"gVRESS ?tTJSTROW ANY" 

Z gęsiq pod pachq 
z p .lnymi koszykami 

• nabiału 1 warzyw 
wracaią łodzianki 

z Zielonego Rynku 

[~-
Kiedy zacznał 

Lokatorzy z trzeciego piętra domu 
przy ul. Marysińskie; 24 żyją pod 
groibq oberwania się sufitów Re­
mont domu rozpoc;:~t<> z pCl'lninię­
ciem naszych mieszkań. 

Gdy zwróciliśmy się de kierowni­
ka robót - odpowiedział obel.tywy­
mi słowami. 

O skuteczną interwencję pronq 
zagrożeni lokatorzy 
z iil. M ar11$ińskie; 24 

ICI ORZYSTAJĄC z dnia targ'OWógO, odwiedzamy Z!elo.ny 
:1ło. nynek. Po czwartlrnwej s!'łclc w nocy cllwycll mróz, 

dre>gl poprawiły si<:, chlc;·l pozyjechali więc bardzo liczni<!, 
Jaj, drobiu, masła, sera - przywieziono wielkie ilości. 

Zjawił się :roch, fasola, kasze, których brak odc~uwano lllC­
kiedy na targacb. 

Piękna, słoneczna pogoda sprzyja zaltupom. L<>dziankl 
nie spiesząc się w_vbierają sery, śmietanę, masło. Wybierać 
areszt:\ Jest z czego . . • 

- Po c~emu jajka? 
- 29 zł mendel. Chwileczkę, niech pani nie odchodzi, 

de>gadnrny się ... 
I w rezultac:~ klientka kupuje po Zł zł. 
- Swl2żutki serek, komu? komu? 
- Jablł<a! Jabłka.! 
- Najlepsza mar<:hewka . . • 
Sprzedający głośnym nawoływani-em zach~cają kupują. 

eych. Koszyk1 chłope1<, wozy wicjslłic opró~ntaJą się, ło­
dzianki wracają z targu z pełnymi siatkami war:i;yw, nti.bia­
łu, a nlektóre nawet .•• z gęsią pod pachą. 

• • • 
kostiumy 
płoszcze 

odzież z 

Str. 5 

wiosenne 
lodenu 

kupimy niebawem 
w sklepach łódzk~ch 

.Tak komunikuje Centrala Otl:rle-
7.-0wa, w najbliższym czasie łódzkie 
aklepy z konfekcją zaopa~rzone zo­
staną w nowy asortyment odzieży. 

W sklepach znajdą $ł~ m. in. plasz: 
cz~ i kurtki z lodenu oraz. dam~kie 
płaszcze wiosenne w dużym wybo­
rze. 
Ukażą się w sprzed~ży także ko­

stiumy damskie zarówno w kolorach 
jasnych jak i ciemniejszych. (r) 

Chodniki 
i jezdnie 
trzeba utrzymywać 
stale w porządku 

Pl'eo:ydlum Rad:r Narodowej m. ł,Q.. 
dzi por.own!e przypoma•..a właścicie­
lom, uzy\kow::ilkom l zarządcaru nie­
rucnomości Eurzędom, władzom, in• 
stytucjom peństwowym, uczelniom, 
zakla<!om i przect8lębiorstwom pań-
stwowym, przedsięblprstwom poi! 
u.rządem państwowym, społdz.iel-
niom, stowarzyszeniom l organizacjo1n 
społecznym, prywatnyro wlaśc\cielom 
1 utyt'kownllęom nieruchomości) oraz 
dozorcom domów o obov.'1ąZku ści­
słego stosowania się qo prze;>is(lw sa­
nitamo - porząd..'<owych w m. Ło:lzi 
(Di. Urz. Rady Narodowej m. t.odzl 
z dn. 1s. IV. 1952 r„ Nr a, poi:. 44), 
w szczególności zaś o obowiąz'.<u u­
trzymania por;ąd!<U I czyst-0ś.oi. do po­
łov.7 szeroko$ci ulicy CchC<inlk I po­
łowa jezdni) wzdiut nie:·uchomośc!. 

Gdy n:eruchomość przylega do pla• 
eu p11blic~nego, obowiąze~ ten (l<?­
tyczy utrzym:m!a JXWądku I cz.ystos­
cl na chOdn'ku prz:)1'""nleruchorrwścl i 
pas'e jezdni '1.'Zdlui chodnika 5 m 
r.zerokości, 

Jezdnie i chodnll<I należy starannie 
zamiatał oraz stale oczyszczać ze 
śniegu, odpadków. nleczysto.ści, blo. 
ta, śm!eQ! i lodu, unikaJąc ich wmia­
tania do wpustów kanallzac:rjnych. 
S!..'ieki należy utrzymywać w takim 
stanie, aby wody ściekowe mlały na­
leżyty odpływ. W czaate zaś gołq­
ledzi n.tle-ży chodniki posypy••1•ć 
szorstkimi matarialami (plaskienl. po­
plolem Itp,). 

Leniu - Marksizm a powstanie, wyd. 
Ks\ąi.ka i Wiedza; . • 

Nowe udogodnienia 
w sprzedaży węgla 
wprowadziło OPHO 

Samodzielny Referat Produktywizacji 
Inwalidów przeniósł slę z ul. Plotrkow· 
sklej 113 na ul. Parkową 8, I piętro, po­
kój 143. Telefon 2.12-74. 

Zwraca slę uwiogę, że winni prze­
kroczen:a powołanych wyżej orzep1-
sów s•nitarno - porządkowych pod­
legaj" karze pracy poprawcze: do 
3 miesięcy lub grzywny do 3.WO zł 
na podstaWie art. 22 ustawy z onia 
2.1 lutego 1935 r. o zapobieganiu cho­
robom ukatnyrn i ich zwalczaniu. 
(Dz. U. R. I". Nr 27, poz, 198) I art. 8 
useawy z dn. 13. XII. 1951 r. o orzecz­
nictwie karno-admin~tracyjnym (Dz. 
U.R.I". Nr 68, poz. 45ł). 

Lenin - Zadania proletariatu w naszej z • „ t 
rewolucji, wyd. Ksiązka i Wiedza; yc1e zwierzą Lenin i Stalin - O socjalistycznej prze-
bvdow:ie wsi, wyd. Książka 1 Wiedi.a. Okręgowe Przedsiębiorstwo Han-

Ponadto księgarnie uzupełniły i skomple f ł f •• dlu Opałem wprowadzJ.ło nowe udo-
rowały wydania dz.lei Lenina i prac trak· na o ogra li godnienie dla mieszkańców Łodzi. 
tuJących o nim z lat ubiegłych. 

W Muzeum Przyrodn .,czym słu~~ ~;~~~r·ra~!i~ę~l~. ~r~; 
~ mogą zapłacić jednorazowo za całą 

~~ . .l:J j jll Intere~ją~ą wystawę fotografil_d ~~ś~~~r:~~~~ wn!fe~~i~ -o~~ł 
9' rr ..... g&-fil ~ Na przykład, jeśli komuś należy 

ru. d_nicze. .składaJą się jedna tona, nie będzie musiał -

Pod tym adresem zakłady pracy po­
winny kierować zgt~zenla na wolne 
m1ejsca dla Inwalidów. 

PllBZYDIVM R,o.DY NARODOWEJ 
m. f,ODZI. 

Niechaj to będzie ostrzeżeniem dla inrrychl 

Niepoprawnego chuligana 
skierowano do miejsca pracy poprawczej 

~ „ M 9 i,.. ~„ _ 'Jl' przyrodn~1cze3 przy~~~:;:~o ;~;i:::. w kiłku porcjach. 

• f się na nią prace 3·ak dotychczas - wykupywać cało-

oby tak S~alel -.. nadesłane na ogól Przed kilku dniami pisaliśmy o Naz:ywa się - Mieczysław Rojew-
'. nopolski konkurs, ści, lecz może ją rozłożyć nawet na chuliganach, grasujących w kinach ski, pracuje w Wytwórni Filmów Fjl 

. · zorganizowany cztery razy. łódzkich. bularnych. Ch.ociaź ma dopiero 19 
Trzeba przyznać, że Miejskie Przed ~ przez Towarzy- OPHO wprowadziło również udo- Opisaliśmy wówczas m. in. wypa- lat, już po raz trzeci staje przed ko-

siebiorstwo Oczyszczania i dozor- st~ Przyrodni~ godnienie w sprzedaży ratalnej, po- dek, jaki się wydarzył niedawno w ki legium orzekającym. W 1950 r. od-
cy. zaskoczyli wszystkich łodzian. ków Im. M. Koper legające na tym, że ci odbiorcy, któ- nie „Przedwiośnie". Otóż w czasie powiadał za zakłócenie spokoju pu-
Wzdłuż całej Piotrkowskiej i wielu nika. rytn zbyt długi wydaje się termin do wyświetlania filmu - nagle rozległo !>licznego, w 1952 - za opilstwo, tym 
innych utic rozlegały się wczoraj Wśród artystycz stawy wyznaczony przez DBO, będą się przeraźliwe gwizdanie. Nie po- razem - za chuligaństwo. 
dźunęki lopat i szuranie mioteł. nie wykonanych mogli odebrać od razu 100 kg węgla, mogły uwagi widzów, interwencja Kolegium biorąc pod uwagę, że 

MPO zmobitizowalo do oczyszcza.- zdjęć zobaczymy ciekawe momenty z a resztę otrzymają w mnaczonym personelu - młody człowiek uparł Rojewski mimo upomnień nie zanie­
nia ulic ze śniegu 75 swych. praco- życia najrzadszych przedstawicieli terminie. się i gwizdał tak długo, aż ..• spi- chał swych ~buligańsklcb wybryków, 
wników oraz 51 osób z MiejskiegCJ fauny. Zostały też zniesione wszelkie ry- sano mu protokół. skierowało go na lł dni do miejsca 
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego. Do W ostatnim czaf;ie zblór Muzeum gory transportowe przy sprzedaży Wczoraj właśnie spotkaliśmy się pracy poprawczej. 
wyu:ożema śniegu dostarczyły różne Przyrodniczego uległ dalszemu wzbo węgla. Dotychczas np. swoim wla- „oko w oko" z owym muzykalnym Ukaranie Rojewskiego jest ostrze­
instytucje okolo 20 samochodów cię- gaceniu. PrzyQyło szerei: qowych snym transportem można było odbie „złotym młodzieniaszkiem", ale już żeniem dla podobnych młodzieńców, 
żarowych. eksponatów zamorskich. M. in są to rać ze składu opałowego najwyżej nie w kinie, lecz w DRN Łódź-Sród- aby się opamiętali w porę, gdyż 

Zabra.li się również do tn"acy tlo- eksponaty fauny i flory morskiej. 300 kg węgla, obecnie istnieje całko 

1 

mieście, gdzie odpowi.adal za swój władze nasze nie pozwolą na żadne 
zorcy. Nawet czu;qcy na;większy egzotyczne gady, skorupiaki, owady, wita swoboda korzystania z trans- chuligański wybryk przed kolegium I wybryki „wielbicielom ameryka!\-
wstręt do miotły, dzięki interwenc;i ryby i wiele innycll. I portu własnego. (m) orzekającym. skiej kultury"! (u) 
milicji przystqpHi do sprzątania śnie 
gu. 

Obecnie łodzianie podzielili się na 
dwa obozy. Jeden obóz twierdzi, że 
zapal dozorców szybko minie i znów 
będzie na ulicach śnieg i bloto, drugi 
zaś - wierzy, że Łódź stanie się na­
reszcie czystym mi4stem dzięki pra­
cy dozorców. 

My popieramy oczywi§cie ten dru­
fli obóz i chyba się nie zawiedziemy. 
Prawda, ob. ob. dozorcy? • • • (u) 

W świetlicy Im. Kunickiego przy al. 
Piotrkowskiej 204, otwarto wyst.awę pn. 
„ Wspólczesno malarstwo polskie". 

w poniedziałek, 26 stycznia br., o re­
dzinle 18. odbędzie się w lokalu wystawy 
zorganizowany przez Centralne Biuro 
Wystaw Artystycznych I „Desę" odczyt 
pt. „Rola I zadanie malarstwa wspól· 
czesnego". w t:vm te:t dniu w71iiawa zo· 
stanie zamknleta.. 

WICEK: - Pójdziemy do tej łeb •- WICEK: - Tss • • • On rozmawia I INSTR.: - Niedostatecmie rosbu- DYR.: - esy to nie sa bardzo dra­
ganłzacji młodzieżowej. Muszę WJ- właśnie z tym Instruktorem w bltle- dza pan w młodzieży nienawiść do końskie metody! Można wiedzi~ ••• 
garnąć temu dyrektorowi, co o nim rowskim uniformie ••• Stoi w bardzo I człowieka. PrzeO"~eż to mają byó bm ••• z ~Jego pole~nla pan wy-
myślę! . • . · Jł. uniżonej postawie • • • przyszli władcy Ameryki! Oni na wi- łltępaJe? 

WACEK: - Ja tei mu donueę ._,.' WACEK: - Na pewno dyskutują dok Murzyna a:itomatycmie powinni J INSTR.: - Z pntecenia Departa-
kilka słów prawdJ.. •• t' nad now:rml „metodami w3cbowaw- się na niego rzucać1 - · .Jm~łv K11lha17 VS.A, lllÓJ panie! 

, \ oumi" • • • IJ.l. C. n.) 
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Tuż nad brzegiem morza 

l(adra bokserska 
przed mistrzostwami Europy 

Pod okiem trenera Sztama ~łyną pracow1c1e spędzane dni 
BOKSERSKI obóz szkoleniowy w 

Sopocie pracuje jL:o~ pełną parą. 
W tych dniach przybyło jeszcze 11 
d.alszych pięścia1rzy, ro je.st: Stefa­
niuk, Łysiak, Musi.atł, Roz,pie\t'Slk1, 
Biel II, K!ruża, Grzelak, Karpiń.„ki, 
Ka.gperski, Kukier i Nowe.1k (z W-v..ry). 

Ogółem więc obóz liczy już 35 za-
wodników. · 

Dom wypoczynkowy, w którym 
Z!\l'Upowani są kadrowicze, oddalony 
jest niecałe 40 metrów od brzegu 
morza Codziennie też we wczesnych 
godzinach rannych (jeszcze przed 
śniadaniem) wszyscy chłopcy wraz z 
trenerami Sztamem, $miechem i Go­
rączniakiem wybiegają na pokrytą 
miękkim puchem śniegu plażę, gdzie 
PQ przeprowadzeniu krótkiej zapra­
wy gimnastycznej polączonei z mar­
szobiegiem, staczają zacięte boje ob­
rmcając się śniegiem. Wal1<a jest za­
tarta, a nieustraszonP „muchy" i ,.ko­
guty" zawzięcie atakują wagi cięż­
!!''?. zmuszając nawet wielkoludów 
Wcizn:yniaka i Albrechta nieraz do 
\łcieczki.„ 

A TERAZ - NA POSIŁEK! 

( K ore~ponrlencja własna) 
łatwia się" ze swoją porcją i dopo­
mina się o drugą. 7.i 'łdłby chętnie 
i trzecią, ale czujny jak zwykle tre­
ner Sztam prędko ostudza zapały 
swego pupila. 

- Gdy będziesz za dużo jadł, to 
zaaplikuję ci jeHcze pięć kilometrów 
m!łrsw·biegu - upomina grożąc pal 
cem. 

Po śniadaniu Mstępują iednogo­
d?:.inne wykłady polityczne, pa czym 
obowwicze udają się spacerkiem do 
sali O.gniwa na zaprawę. 

Przedpoh.tdniowy trening nie je&t 
zbyt intensywny, Lekkie ćwicze!'ia 
gimnastyczne, wyprowadzanie cio­
c.ów. prac11 nóg - to wszystko. Cza­
sami, jei\li jest jeszcze trochę czasu. 
następują gry i zabawy z bogatego 
repertuaru Sztama. 

CH;ł°CHŁA I „ANTEK" W FORMIE 

P O obied11ie dwugodz;nny odpo-
. czynek i znów cał:i. kawnlk<1da 

z rękawicami bokserskimi przewie­
~zon:-·mi pr?.ez plecy rusza na salę 

Teraz nkolenie jest bard7iej for-

n QNOSNY dźwięk gongu W7-ywa sm.vne. \Vorki tt·eninr.:owe i irn1s:i:ki 
Jący na śni:i.danie przerywa mi aż jęcza pod silnymi uderzeniami 

łą ;o:abawę i pogodzeni pr;:eciwnicy w tw„rdych 'pięści „ 
k::i r ny rn fzereg11 udaja sit; ze śpiewem Trzy razy w t:v~od"liu. ti. w ponie­
na obfity i smacznie przyrządzony działki, środy i pi::lt',d odhuw„fa ~łę 
po.•iłek. ~p<>rrlngi na dwóch ringach jedno-

Na brak apetytu nikt nie narzeka. czeiin:e. 
Totd: całe sterty chleba, bułek oraz NR o~tatnim sparrin~u w środe zo 
sprire porcie kiełba~y i jajecznicy barz:vliśmy kilka interP~11jąrych spot 
szvbko znikają z talerzy„. kr>ń. Do~kon:i.le wyD<1dli nvł<>~zcz<1 -

Prym przy stole wiedzie Węgrzy- M·1rawski •• Kruża _Dr?gosz, Chychła. 
ni:>k Olbrzym gdański predlrn „za- I Kra"<Vc?'vk i T:vc?:vnsk1. · · · I <::!wchła snotk'lł ~iP koleino z 
• n;1'i.~kim. Sannw~kim I Kr11wrzvkiem 
:' "'H~trz nl;mn1 j~ki trenn'e ._..,,..d7.o pil-

Ntl!DZlELI\, 2~ STYCZNIA 
1n 50 "Robotnlcze zespoty ~wietll!'owe 

J! r 7ect mc;;oioionem". Il.IO "5:0 dla mio­
<hści". 12.15 Poranek sy'11fonic .:nY. 13.15 
Fc!icto11. 13.~0 PJ·ogram lokalny. 16.00 
Muryka rozrywkov.'a . 17. ló Koncert roz­
rywkowy. 17 55 Chwila poezji. 13.00 
„Putkownik Foster przyznaje się do wi­
ny" - •?.tuka Roger Vaillancla. 19.30 Me­
Je>,Pe IBnec7nP.. n.30 „Na fali hu:noru i 
s•t:vry". 21.1;; Fel ieton. 21 30 Mu1yka ta­
rin ~zr a. 2~ AO "Wiee7.0rna se1 enada". 2J.10 
Muzyka romantyczna. 

No'!Vy - „Nle:-.aoomniany rok 1919" 
18 30 

Im. St .tuacza - „Grzech" - 19.00 
Powszechny - „Intryga I mllość" 

19.00 
M~ly - „Domek trze!'.h dziewcząt" 

19.15 

1'ie I w:vdnip i;ie. że do~7P1ł i117. do 
~wei no„mnlnr>j formv. Je~o ~potka­
nie z Krawczvkiem bvło pr:i.wdziwvm 
m~ister~7.tvldf'm szt11ld pięśriarskiej 

R.hr~l{awic·mv refleks. wvr.zude 
dy~tansu i prec.1n:ja clo~ów. jakie oba1 

7.ademonFtrow11li. bvlv be7. 7111·zutu i 
mogły zachwycić nqfl-„qrdziej wy­
trawn•rch 7nawców boksu. 

Antkiewic:r. tvm rnem nll!' trl'no­
''''lł. W iremistrz olimPii>l{i ~kłada 
vir tym roku maturę f m11ęi kilk11 "!:O­
d;i:in d7.i<"nni<" poświecić m.1 mrnkę. 
Antek Jest ji>rh1:ik „w l!ni!:!" i walczy 
nie gorzej niż na Olimpiadzie. 

WAGA CIĘŻKA - JAK ZłJOTO! 

r) '"lnĄ'T'NT~ wr:>.~~nle wvw:ir1i 
t e;i: t•'7"i prz""1~taw;„;,,.1p ''·'ai;!i 

cil'iki~ - Węgrzyniiak, Albrecht i 
Bi<"! U . 

Wr.r.y~e:v są mł0chi i P<"łni zauału . 

Dwaj pozostali Albrecht i Biel II 
są jeszcze młodsi, gdyż skońC'zyli do­
piero 17 lat. Czarny, o śniadej cerze 
Albrecht jest również potężnie zbu­
dowany i waży 88 kg„ zaś Bi'!l II oko 
ło 85 kg. Obaj nie posiadają wpraw­
dzie druzgocącego ciosu w~~rzyn;a­
ka, ale za to przewyższają go tech­
niką i szybkością. 

A NA KONIEC - WYPOCZYNEK 

N A treningach nie kończy si~ je­
dnak życie obozowe. Codzien­

nie po kolacji wszy~cy bok~erzy zbie 
rają się w obszerne.l świetlicy. gdzie 
słurhaja radia. grają w ~zachy Jub 
czvtają nil głos ur~rwki ciekawszych 
k;iażek. Wyghlsz!lne ,;ą też prasówki 
żyv.ra d·1skusia świadczy o tvm, ie 
k11dra bok~er~li:a do~konale orientuj~ 
~le w nąiwi>żniejszyr.h 1ai;ac'lnieniach 
politycznych i ~ospodarczych. 

Niedawno dokonano wvboru władz 
obomwych. czyli rady. N'ljwię'-ts?.vm 
zaufaniem kolell!ńw cieszy sie Antkie 
wir.z, którego te:i: jednogłośnie wy­
hrano przewodnicz'l.cyl"'l r?<1v. Pota 
tym do r~r1y weszli: '.-hychła, Cza- I 
plili.~ld f Wy1Rnl(ow~k1. 

Ponadto utworrr.no też grum: 
U .1P-owska 1ło7.ona z 1~ osób. któ­
rei przewodzi Krawczyk, oraz ko­
lPf{ium redakcyjne ga:r.etki ~cienne.i 
w ~klar1 k0lf'll!i1•m wei<o:H: Drol!osz 
Muraw•ld. Łysiak i iedyny przedsta 
wir.'.el J'Jodzi 'na obozie - Coza~. 
Co7aś to dehiufant, ale spisuje się 

na nbozie no•'crinale . .Ta~t niJn:v i ko­
rzvsta z ka7.clei sool\ohności. by się 
cz~gflR nowev.o naucz,•ć. Z 'OObvtu na 
ob07iP. i~~t bardzo zadowolony I przy 
rzr>ka !'nbie. :i:P oo QOwrncie do do­
mu bP.clzif' nadal or:icow"l nan prni­
ni<>~;E'ni("m i:wych kwalifikacji, by 
w pr:w~zlo~ci móc dol\tapić 7.Jt.~1c?.v­
h1 r"nrezentowania barw p;instwo­
wych, 

MIKO?,A.T WYRZYKOWSKI 

Łyżwiarze jeżdżą 
coraz szybciej 

W Zakopanem padły 
rekordy Polski 

W Zakopanem r,akończył się e>b6z 
cwłowych łyżwiairzy polskich w jeź­

dzie szybkiej. 
Na obozie 

przebywało 13 
łyżwiarzy i 6 
łyżwiat·ek, 

przygotowując 

się do z.awo­
dów z Węgra­
mi Dobre wa 
run.ki atmosfe 

o 
Na iulJ~clu moment 
losowania tor6w na 
st.adlonte Dynamo 
w JKoslnrle przed 
me~zem lyżwlar· 
sklm ZSltlt - Szwe 
cja zakończonym 
beupelacyjną poraź 
ką ly~wiarxy szwedz 

kich. 
Od pnw~j: H•lkwls\ 
(Szwt':cja), Kra.sol• 
ntko\V (ZSRR) I sę· 
dzla star1owy Nej· 

dln. 
l!'of. - CAP' 

o 

Nr ID 

Ten is stołowy zdobywa masy 

Rekordowe zgłoszenia 
do walki o zaszczytny tytuł mistrza Łodzj 
207 zawodników z 34 kół sporto­

v..rych będzie ubiegać się o zaszczyt­
ny tytuł mistrz.a ł..odzi w teni5ie sto 
łowym na rok 1953. . 

Tenis stołowy zdobywa z każ<lym 
rokiem coraz więl<..sz:e masy zwolen­
ników. Jeżeli przypomnimy sobie, 

że w reku ub. star 
tcwało 128 z..a,v1od­
mków. to widzi­
my olbrzymią róż 
nicę na korzyść 
\>"Zrostu popular­
ności tenisa stoło­
wego. Można śmia 
ło powiedz1eć, że 
Łódź ,pobiła re­
kord ilości uczest­
nil~ów mie trzostw. 

Dla porównania 
przytoczymy dane 

:z: innych okręgów: w Krakowie, u­
chodzącym z.a jeden z silniejszych 
okręgów, w mistncstwach naliczo-

Komb1nałorzy CWKS 
zawiedli na całei linii 

Konkurs skoków 

no 85 unvodników, a w Szczecin<ie 
z.akdwie 3fi. 

Po raz czwarty z kolei tytulu mi­
strZ<ł bronić będzie Krygi.er (Spój. 
n i.a). Aby w1iknąć prledwczesnych 
niespodzianek rozstawiono najlep­
szych ośmiu graczy. Są nimi: Kry­
gier, Krzys ik, Grzelczyk, Guzik, 
Supeł, Szafel, Wysto·p i Henzel. 

Mistrzc-stwa odbywać się będą w 
:xili Spójni w Helenowie. U roC"ty­
ste otwarcie nastąpi we wtorek, 27 
bm., o godz. 16.30. Rozgrywki po­
trw.ają 5 <!ni. 

* * • 
Poważny wzrost zaintere.!'owania 

się tenis em stołowym '1aje si ę rów 
nież zauważyć wś"ód kobi et. Kadra 
7..awodnic zek znacznie się powiększy 
~- . 

Mistrzostwa odbędą się w dwóch 
grut:ach (po 8 drużyn w każdej). 
Dwie pierwsze drużyny z danych 
grup rozegrają fina~, a zwycięskl 
zespół będzie reprezentował Łódt 
w drużynowych mistrzc.s t wach Pol­
ski w Krakowie, 

R ozgrywki rozpoczynają się już 

w dniu 24 bm. i r ozgrywane będą 
w sobotę i n iedzielę każdego na­
stępnego tygodnia. 

wygrali zawodnicy A Tl< , a·~ , 
w drurtm cl.nlu międzynarodowych za- K+-o l Gdzie z "1. 

wod6w narclarsklch między reprez.,.nta- I C • • ~ 
cJaml bratnich armil czechosł<iwackiej l K11 _L1 d {/ ( · · 
pol5klej (ATK 1 CWKS) rozegrano na .....:;:,- • ' -
Krokwi konkura skoków do kombinacji 
khtsyc7.nej, 

Po drugim dniu zawodów prowadzi w sobotę 1 niedziel~ 24 I 25 bm. od 
CWKS 49:2f pkt, ' Ł d · t~ J • ' Po czwartkowym konkursie, w lttórym będą s,ę w o z1 nas ~pu ące imprezy 
zawodnicy polscy zajęli czołowe mieJs- sp50

1~i);A. 
ca, 1podt.ie~ano się_latwego zwycięstwa ŁYtWIARSTWO. Zawody klasyfikacyf 
reprezentantow CWKS. Tymczasem za- . . . d 1 0 wodnicy polscy skakali w piątek dużo ne w jezdz1e szybkiej na Io ze w -
ponltej swoich możliwości 1 w rezulta· srodl~u Wo~nl'.m . w Parku 1 Maja w 
<:le dwa pierwsze miejsca zajęli skocz- Rudzie Pab1an!ck1?J„ q!'dz. 14.30 w kon 
kowie ATK _ Jebavy I Rlgr. kurenc}.' m'lslc:ej r zensloej z udziałem 

Trzecie miejsce zajął Daniel Krzeptow· zawo<'nikow wszystkich zrzeszeń. 
!kl, a rzwarte młody Kowalski, ktory N!EDZIELA. 
wyróżnił się długością skoków, j~duak PŁYWAN I E. Pierwszy kr<:lk plywackl 
stylowo ustępował wyrażnie pierwszej (konlrnrenc 1e m11skie i żet\skie) na ba· 
trójce. senie ł'llDK, qodz. 16. 

o zwycięstwie w kombinacji klasycznej Ł YżW! ARSTWO. Dalszy ciąq zawo-
zadec~·duje biefl' na 1B km, kt6ry odbę· dów klasvfil<acyjnych w Jeździe s7.y~­
dzle się w sobotę. kie) na lodzie w Rudzie Pabianickiej, o 

Poza konkursem rozegrano w Suchym qodz. 11 
Zleble 5lalom kobiet I mężczyzn. wgród NARCIARSTWO. Zawody w Tu~zyn 
męt~zyzn (dyst. 400 m, 57 bramek) lWY- Lesie o tytuł 11ailcpswqo narciarza Ło· 
cl~tyl niespodziewanie 19-letnl Zarycki dzi. Start o qodz. 1 O. 

llfuzyczny - „Słomkowy kapelusz" 
19. IS 

Nai~tars7y z nlch Wei;!r;i:vn;Rk skoń­

<'Z:Vł doniero li! lat ; wR7.y ok0ło 94 
kg . .Je~t on si1ny jak nied:l:ivied7. i 
C(dybv był nier0 s7.ybny. a mia~ lep­
sza praci: nóf!. to kto wie. r.zy jw7. dzi~ 
znaln~by w F.uropie ,godne.l;(o siebie 
przeriw11ilrn. Nn r~7)e ie~7r?'.„ m11•i 
uczyć się i słuchać wskazówek tre 
nerów. 

t:łS,9 przed J; Marusarzem 1:46,2 I Gą- ZEBHANIA. Doroczne walne zellr;inle 
ryC?.Ile oraz slenlcą-Claptaklem, sprawozdawcczo · wyborcze Kola Spor• 
systematyczny W konkurencji kobiet (dyst. 300 m, 40 toweqo ZS Wlókniarz przy ZPB im. 
trening przy- bnmek) pierwsze mie.hce zajęła Gro- Dyw. Kośc1uszkows1<ieJ. w sali teatru p ;nokto - „Skarb na pustkowiu" - 11 

Arlel<ln - „Jaś Szpak" - 17 
'l'~R'1 l\of!orlego Widza w sali MDK 

„Zemsta" - 18 

Bi\ł,TYK - Ulica graniczna - 15.SO, 11, 
~O.SO 

GD\',,IA - Program filmów dokumen· 
talnych t p<:Jpularno-osw•atoWych - 18. 
19. Program dla najmłodszych - lS, 17 

t atAJA - W:lhelm rell - 17 , u 
MŁODI\ G\.V~RDlA - Mały partyzant -

- t8. 18. !O 
llH:ZJ\ - CieDle na torach - 18, 20 
PIONIER - Zakazane pio~enki - 17, 19 
POLONIA - Cyrk - 18, 18, 20 
p w;r.i.;nw10SNJE - ~'>e ma pokoju pod 

oliwkami - 16, 18, 20 
J?l •,QHD - Mu•:v M~l•P•<i:l - 15. 18. 20 
ROlltA - Dom na pustlrnwiu - 18, 20 
SOJLSZ - Dziewc7.yna u z1od :a - 18 . ~0 
S !' YLOWY - Na kall<Uckim bru.ku - 1&, 

20 
SWIT - Skarb - 18, 20 
T ,\fRY - Kawaler złotej gwiazdy -

l ~. ~5 18. 20 15 . 
W~SLA - p,·r.ysięga - ~4, 17, 20 „<film 

grn 11y tylko jeden dz' en w '"" sJ1 ro­
•Y.i'·!<iej bez tłumaczenia na język pol­
sl;i ) 

"'JhKN'ARZ - Fanfan Tulipan - 15, 

t11~i ,,~9o:~- - Czarci tleb - 16. 18, ?O 
ZA{'l!l;TA o 6 wieczorem po wOJnte 

- 18. 20 

Nocne dyi:urv ap~ek 
Dzisiejszej nocy dyżu1 ują nastę•rnJ11~e 

aotek1 Llmanow•k1ego l. P:otrKOW$ka 
193 Plotrkow,ka 2~ Łag1 1>wn1cka l20, 
P!olrKow•ka 307, Narutowicza 42. G<Hń · 
ska ~o Armil CzerwoneJ 8. Sreb1·zynsl<a 
67 l I\ l l<O~!'illSZki 48 
Dyżur położn'czo-glneJ<:olo~icr.ny:. dz iś 

od godz. s do 20 dyżuru1e sz.p1tal 1m. M. 
C'11 ~·~e ·SktexiPw~1n~1. uł. C"t1 r 1 e-8 1~ todnw 
•kiej 15. od godz. 20 ~o 8 szpital Im. 
dr H. Wolf, ul. Łagiewni cka 34. 

-- . ł I cholska 1:31.9 przed mistrzynią CSR - „Melodro:1m", ul. Trauqutta 18 o qodz. 
1 IllOS Y P on w sotcova, 1:36,3. 1 O, 

postaci, ki-lku ~ków lepszych od I --------------.. 
rekordow Polski, Spółdz·1e•n·ra Pracy DYREKCJA SRóDMIEJSKO-

Najlepsi bokserzy Na z,awodach kO'tltrolnych cz.asy I ŁÓDZKICH ZAKŁADÓW 
lepsze od rekordów Polski uzyskały: PRZEMYSŁU 

w jeździe gzybkiej kobiet na 500 Renowacji Opakowań DZIBWIABSKIEGO w ŁODZI, 
zaliczeni zostali m - Pota.p0wicz - 53.1 i Podmo- ul, Sienkiewicza 61-63 

do kadry łódzkiej 
kła - 54,1, a juniorka Boudouin wy 
równa.la rekord - 55,1. Na I.OOO ro 
Głażewslta uz.ys.kala cza5 lepszy · od 

Sekcja pięścku'Sk.a ŁKKF ustaliła rekO'rdu Polski - 1 :57,8 min„ a Bou ' 
skład kadry bok&erskiej Lodzi na douin uzyskała czas 1 :58;5, 
I kwartał br. Wybór padł na. nastę I W jeździe szyb~iej mężczyzn na I 
puj ących pięściarzy: 50? m Nyk~I wyrownał rekord ~1-

1 wa.ga rousza: Anielak.' Swierczek, skt, uzy.skuJąc 45,7, Magierowska u­
Różycki, !Ges, Walerczyk, Pakuł.a, zyska! - 45.9. 

waga. koguc:a: Kencer ski, Błasz- ----------------
czy k. Gutowaki , Łukomski, Greic, Oob1 V oocząteK w .Poznaniu 

waga piórkowa: Ocn.aś, Szalińs-ki, 

wwHi. Matecki, F~y6.i.1);·Jd, Kłos J., Lepsza kondyci·a 
waga. lekka: Stan;kowsk>i, Mielcz.a 

rek, Ma·t'J~'1.ewski, Lewandowski, Sy 
kuła, Golenia. . zadecydowała 

waga lekkp-półśr~dnia: Kawczyń- W i • 
e·ki, Kaczmarek, Kaimierczak, Zwie- 0 IWYCięsłwie łÓKftlarza 
rwk, Grzybowski, Tim. 

waga. pólśrednia: K;iłużny", Stefa­
niuk, Jędrze,l C:'.yk, Debi&z II, Grzy­
bowski, S iwii1s ki. 

wag;i lekko - średnia: J achnik, 
Trzęsows·ki, Wolak, Haze, Nachor­
ni«1k, M aikówk a. 

waga śt·ednla: Olejni'k, Wojtczak. 
Lisiak, Szymczak, Tim, Ignasiak. 

waga półciężka: Wieczorek, Gie­
raga, Wa la-;:zczyk. 

waga clę:ika.: Niewadził, Jaskóła, 
Slo·wifo;kL 

w Poznaniu rozpoczął się turniej ko­
szykówki męskie.I o mistrzostwo P~lskl 
z udzlateru CWKS, Spójni (Gdansk), 
Włókniarza (Łódż) I Stall (Po.i:na6). 

w pierwsT-ym spotkaniu Włókniarz 
(Łod7.J po~;onał Spójnię (Gdańsk) :is:ss 
(Zl:JR). Drużyna łódzka dzięl~ le!>szej 
kondycji nadrobiła po przerwie róznlcę 
15 punktów I ortnlosla zasłuzon~ zwy­
clestwo. Wyró~nlll 1lę Jaflczyk I Sml· 
gtetsl<I we Wlólmiarzu oraz Appemhel· 
mer I LelenkiPwlcz - w .Spójni, 

w drugim mec7u Stal po du,matycz· 
nej Will~~ pokonała CWKS ł8 :n (%3:Z3J. 
Decydujący o zwyci~stwie punkt zdo· 

byta stal w o~tatnlej minncle gry. 

uruchomiła w Łodzi 
przy ul. Rzgowskiej 140 

Tel. 214-92 

PUNKT NAPRAWY 
MEBLI . BIUROWYCH 

Wualkie informacje na 
175-K 

Ł(lDZKIE ZAKŁADY 

GASTRONOMICZNE 
ul. Piotrkowska 47, 

przypominają, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14, 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 

załatwia dyrektor lub jego za­
stępca w poniedziałki od godz. 
17 do 19. Jeśli w poniedzialek 
przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliżs-zy 

dzień powszedni tygodnia. 122-K 

zawiadamia, że s~osownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 ro­
ku wszelkie zażalenia i odwoła­
nia załatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniEdziałki od godz 
16 do 18. Jeśli w poniedT.iałek 
przypada dzień wolny . od pracy. 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 186-K 

POMOCNICZA 
SPÓŁDZIELNIA 
C:z:łonkćw Cechów Włókienn:crych , 
»WŁOKNO« 

PLnkt renowacji u!. Próchnika 20 

PUNKT 

kuou e I spruidai• · 
używaną garderobę 

PRZYJMUJE ROWNTEZ 
WSZELKĄ ODZIEŻ DO NAPRAWY 

I PRZE ROBKJ, 

Wykonanie szybkie i solidne. 
197-K 
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